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NOWA
Nojprowi&uyj z priesyłS . pocztową .
V  f i u i t n . N itm ieek itm  . . . .
W m i e j s c u .................................
Da W łoch, F ra n c ji, Anglii, Belgii,

Sawąjaaryl. lu rc y i i  innych "rajów
Fwjfdynmy i urna,' kosztują 10 sentów, z di ze yiką pooztową 19 oentów 

( w ,d m ei t(  przyjm uje się tylko za cały mieciąc.
Listy z pieniędzmi i przekazy pienitjłne na p renumerat, i ogłoszeni, (inseraty) uprasza się nad- 
lyłae franco do Adminiszra, f. Nowej Reformy w Krakowie. — L'etv reielamacjjj* nieopieczę- 

ni« podlegają opłacie pocztowej. — Liftów mćfraiik?icanycK nie przyjmuje się 
Rękvy*etnów  n a d sy ła n y c h  R e d a k r -a  n ie  zw ra c a .

Adres R e d a k c ji t A d m in istrac ji — l/lica Sw. J a n a  Nr 13. REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą

- BilejMMirą: Administracja „N JWEJ REFORMY" i wszystkie urzędy pocztowe; 
m lejsoorgi Aduliaiatracya Nowej Reformy, — Magazyi nowości F. A. Grigara, — Han
del Nowakr n ,V5ćj w Sukiennicach, — Handel Kuklińskiego w Lali Sukiennie, Handel J Bajera 
prey ulicy Grodzkiej i Ladwińrkiego w Rynku. — O g ło sse n ls  (inseraty) przyjmuje Admini- 
».wya zs opłacę od miejsca wierua doi nim pismem (petit), zs pierwszy tai 10 et., ca kaidy 

na .'tęwnj rar po 5 cent. N a d e s ła n e  (na S tronnie- dziennika) od n irjses. wiersza drukiem 
dro’n; m po do et. za kaidy ras. O g ło . ie n ls  dc E d o r m y "  (prospekt*, eyrkul&r e 
ogłe ,n= itu.) przyjmti, się zs eenę 1 zlr. od 10C irzempiarzy dla zamiejscowych, i 50 eent. 
od 1<"0 egzem, ala miejseowyoh prenumeratorów. — Nataiytof-j upi—:« się n a p rz ó d  nsdes ae 
przekazem pocztowym. — O z łtn ' enJm 1 p r e m u n e ra te  przyjmuję:We iLwowle Ag. „No- 
^®i Reformy" n księgarni F. H. Richte-s tAltenbergal; — W  Ta r n o a l e  liandle. J. Uelong- 
i ‘"“u- - R->ł« , — W U z e u z o rie  księgarnia J. A. Peilara ; — W P r z r m jh lu  han- 
ne. Leona Weissa i Spółki; -  W T a rn o p o la  księgarnia L. Gileozka; — W W ie d n ie  
pp. H« .sensie i <fe Yogler (takie w Hamburg . Frankfurcie nad Menem, Berlinie Lipsku, Bazylei 
i Wrocławiu) A Oj telik, Slubenh&atei Nr. 2, R Murze (takie w Berlinie, Hamburgi. Mo- 
naohium i N >rymbsrdze.) W  F a r y i n  Księgarnia Lniemburgaka S rne ces Grano." Auiustms.

Od Wydawnictwa. I wania, cheć wyzyskiwania żywiołów nie- 
• niemieckich w Austryi, zaślepia tę kole- 
!ryę do tego stopnia, iż wzgardliwie pa-

Przy zbliżającym Nowym otu uprą- „ N o w o ś c i  w
szanty Szanownych Prenumera orow y j Austryi i ich coraz silniej rozwijający się 
chłe odnowienie przedpłaty, ora wy-  ̂indywidualizm, oddaje się zawsze jeszcze

temu fatalnemu dla niej samej złudzeniu,nosi
Z odnoszeniem do domu.:

Miesięcznie . 1 złr. 80 et. 2 złr. 10 ct.
Kwartalnie 6 „ — „ 5 „ 90 „
Półrocznie 10 „ — „ 11 g- 8 0 u*
Boeania 80 ,  — „ 88 „ *0 „

Z  prz‘jylką pocztową w Kruju i Monarchii: 
Miesięcznie . . 2 złr.
Kwartalu.e . . S „
Półroczne . . 12 „
Bocznie . . . 24 „

W  Państwie Niemieckiem: Za granicą w ogóle:
Miesięcznie . 8 złr. Miesięcznie . 8 złr.
Kwartalnie 7 „ Kwartalnie o „
Półrocznie . 14 „ Półrocznie . 1 6  „ .
Bocznie . . 28 „ Bochnie . . 82 „

Prenumeratę przyjmuje się tylko za cały mie
siąc — Prenumeratę przysyłać należy przekazali 
pocztowem pod adresem: A d m i n i s t r a c j o  
N o w e j  R e f t r a y ,  h  r a i  C .  . u l  6. J a n a  
N r .  1 8 .

M i e j s c o w i  p r e n u m e r n t o r o w i e  mogą 
składać przedpłatę na Nową Rrfor.nę albo w Ad 
mini«,’n.cyi. albo w A g e n c j a c h  wymienionych 
w nagłówka.

Tylko Administracja urządza przeiyłkę Nowej 
Reformy do domu pod wskazaaym aaresem.

N o w i  p r e n n m e r a t o r o w i e  o t r z y 
ma j ą  po c z ą t e k:  p o w i e ś c i  „Mot or y  
ż y c i a "  p r z e z  A u t o r a  „M arzycieli1*.

Zwracamy piwągj PP. Kupców, Prze- 
my^ówców i Rękodzielników na „JPrze- 
w o d m /ik  (a d re so w y * , zamieszczony 
na ostatniej stroni&y pic m a, w którym 
c o d z i e n n i e  ogłaszamy ich lirmy i adre
sy. Kto pragnie, aby firma jego w Prze
wodniku była ogłoszona, zgłosić się zechce 
do Administracyi Nowej Reform y, ulica 
4w. Jnna Nr. 13 na dole.

K r a k ó w , 2 0  grudnia.

Z Wiednia otrzymaliśmy, telegram, do
noszący nam o treści wstępnego artykułu 
dzisiejszej W . M g .  Ztg. — artykułu bar
dzo dla nas sympatycznego. Jeżeli na ten 
poważny objaw opinii pewnej części Niem
ców w Austryi zwracamy tutaj uwagę, 
to nie dla tego, jakobysmy przypuszczali, 
że ta opinia rychło wśród Niemców prze
waży, że się do mój przechyli stronnictwo, 
które się dzisiaj uważa za jedynego przed
stawiciela liberalizmu i prawdziwie nie
mieckiego ducha w Austryi. Wiemy aż 
nazbyt dobrze, jakie uprzedzenia, przesa
dy, jakie koteryjne interesy są sprężyną 
działania tego stronnictwa — wiemy, że 
idea hegemonii nienreckiej, żądza pano-

że zdoła wolność konstytucyjną i system 
reprezentacyjny oprzeć na zdeptaniu praw 
narodowych! Wśród tych zaślepieńców— 
szlachetny głos W. illg. Ztg. bez echa 
przebrzmieć musi. Że zaś oni dzisiaj two
rzą zjednoczoną lewicę, że na zgromadze
niach wyborców niemieckimi i w niemie
ckich stowarzyszeniach politycznych, i w 
niemieckiem dziennikarstwie oni przewa
żnie panują— przeto nil ma nadziei, ażeby 
rychło ziścić się mogły życzenia organu, 
w którym sympatyczne dla nas odzywają 
się głosy.

Zastrzegając się wiec z góry — a w 
naszych stosunkacn j wobec łatwości, z jaką 
sie u nas różne rzuca podejrzenia i po- 
twarze, zastrzeżenie takie jest koniecznem 
— zastrzegając się tedy, iż jak dotąd tak 
i teraz nie pragniemy zbliżenia się posel
stwa polskiego do dzisiejszej zjednoczonej 
lewicy — ten głos W. Ailg. Ztg. podno
simy tutaj z całem, serdecznem uznaniem. 
A to naprzód dla tego, że niestety s p r a 
w i e d l i w e  ocenienie spraw naszych i 
stosunków jest dziś czemś tak rządkiem, 
iż to có w normalnych stosunkach byłoby 
przez się zrozumiałem, staje się teraz wy
jątkiem , wdzięcznego uznania godnym. 
Podnosimy ów głos dla tego także, że naj
ściślej odpowiada on naszemu zapatrywa
niu na stosunki konstytucyjne w Austryi, 
a także i w każdem innem, z różnych 
narodowości złożonem państwie.

Gdzie państwo ntó powstało na podstawie
ściśle narodpwej lecz politycznie nlepio- 
nem zostało z różnych  ind jw iuuU izm ów  
narodowych — tam bez uznania praw 
wszystkich narodowości, bez uczynienia 
zadość ich odrębności, możliwą jest tylko 
absolutna forma rządu. Z chwilą, gdy ta
kiemu państwu zabłyśnie zorza swobód 
politycznych, gdy zdjęte zeń będzie jarzmo 
systemu absolutnego — m u s z ą  się obu
dzić owe -ndywidualizmy narodowe i o 
prawa swuje upomnieć. Z chwilą, gdy je
dnostce przyznano prawa i swobody poli
tyczne, m u s i  ona chcąc z nich korzystać, 
swój narodowy indywidualizm wysunąć 
naprzód, boć on jest człowiekowi wrodzo
ny. I nie pozostaje wtedy inna alternaty
wy, |ak tylko ta: albo te narodowe pra
wa uznać — albo powrócić do absolu
tyzmu !

Przeszło dwudziestoletnia era konstytu

cyjna w Austryi, daia najlepszy history
czny dowód tego, cośmy powyżej powie
dzieli. Powodem wszelkich walk i sporów, 
przyczyną niedostatecznego dotąd rozwi
nięcia systemu konstytucyjnego jest w Au
stryi nie co innego, tylko ów rozbrat, 
jaki dotąd panował pomiędzy ideą wolności 
a narodowości, któremu przeważnie ci są 
winni, co chcieli rzeczy niemożliwej u- 
gruntowauia wolności konstytucyjnej przy 
podeptaniu praw narodowych. Żrozumiała 
to W . A llg . Ztna. kiedy w roku zeszłym 
podjęła ideę Fischhofa — i kiedy dzisiaj 
znowu ten w Austryi jedynie możliwy 
sztandar polityczny podnosi.

Wierzymy — że posiew dobry z cza
sem przyjąć się masi. Co dzisią jest ma
rzeniem, jutro stać się może artykułem 
wiary wielkiego ogółu i w czyn się za
mienić. 0; zaś, którzy nie pytają, kiedy 
sprawiedliwość zwycięży, ale bronią jej 
dzisiaj, chociaż wiedzą, że zwycięstwo to 
jeszcze dalekiem — zasługują zawsze na 
wdzięczne uznanie. I dlatego artykułowi 
wiedeńskiego pisma, poświęciliśmy te u- 
wagi.

Oto nasz telegram:
Wiedeń, 20 grudnia. Dzisiejszy wstępny arty

kuł Wiener Allgtnitine Zeituny polemizuje z u- 
przedzeniem, przez niemiecko-austryaeką partyjną 
prasę sztucznie podtrzymywane^, jakoby niemo- 
iliwem by/o porozumienie między liberalnymi 
Niemeami i Polakami, a ro dla tego, że Polacy 
nie mają poczucia woluości i zagrzęźli w klery
kalizmie. Artykuł wskazuje na liczne dowmly na 
miętnej miłości swobód, jakie naród polski od 
wieku złożył, na niezaprzeczony fakt, że L ew 
polska płynęła na wszelkich polach walki, gdzie
kolwiek w Europie powstał naród przeciw uci
skowi — to też pojąć trpdno, jak można mimo 
to odmawiać polskiemu narodowi miłości swobód! 
Prawda, że Polacy są dobrymi katolikami — ale 
muszą oni być nimi, katolicyzm bowiem jest ich 
najlepszym i najwierniejszym sprzymierzeńcem 
p z ■ o-d w Anstryi Pokej
sprzymierzyli się z klerykałami — temu w pierw- 
szpj linii winna jest partya wierno-nonstytucyjna 
(zjednoczona lewica), która zawsze Polakom ol a-j 
zywała niechęć, a nawet wtedy, gdy widziała się 
zmuszoną poczynić im ustępstwa, czyniła to opor
nie, tak że Polakom nie można brać za cle, jeżeli 
ze swej strony z nieufnością wobec legc stron
nictwa występowali.

„Nieinieck:e stron lictwo zaś — tak się kończy 
ów artykuł — któreby raz zdecydowało się, wo
bec sławiańskich narodowości Austryi przyjazne 
za.ąć stanowisko, — stronnictwo niemiecko austrya- 
ckie, któreby poję/o, że p o l s k i e  p o c z u c i e  
na r odowe jako n a j s k u t e c z n i e j s z ą  obr o
nę p r z e c i w  p a n s l a w i z m o w i  p i e l ę g n o 
wa ć  i o c h r a n i a ć  n a l e ż y  — stronnictwo 
wreszcie, któreby w liberalizmie pojmowało nie 
pretensyę wdzierania się w odrębność innych, 
ale o b o w i ą z e k  zużytkowania własnych obi
tych skarbów cywilizacyjnych do samoistnego 
i pomyślnego rozwoju iunych narodów; ta_ie 
stronnictwo mogłoby w Polakach w Austryi po
zyskać nie tylko wiernych, ale entuzyastycznych

zwolenników. My nie chcemy porbyć się nadziei, 
że w końcu jednak skupi się takie stronnictwo, 
do którego przyszłość Auatryi należy."

Jak niepewną jest jeszcze sytnacya w sprawie 
d e c e n t r a l i z a c j i  k o l e j o w e j  — dowodzi 
najlepiej artykuł Nrerndrnblattu, i rawit tej po
święcony. Pismo to może mioć nąjlepsze, z pier
wszego źródła informacje, tern ważniejszy prze
to jest ten jego artykuł. Zaznaczywszy przede- 
wszystkiem, że n i e  m a w m i n i s t e r s t w i e  
h a n d l u  n i k o g o ,  k t o b y  z a m i e r z a ł  p o 
ś w i ę c i ć  j e d n o l i t o ś ć  k o l e j n i c t w a  aa-  
s t r y a c k i e g o  na  r z e c z  ż y c z e ń  s e p a r a 
t y s t y c z n y c h  i że ta jednolitość głównie za
sadza się na jednolitej polityce rucha i taryfo
wej — stwiedza, że dla pojedynczych grup kolei 
skarbowych będą utworzone dyrekeye ruchu dla 
linii zachodnich w Wiedniu, dla wschodnich we 
Lwowie. Wiec nie zarządy główne — lecz dy
rekcje r uc hu .  A wszak i teraz są dyrekeye ru
cha w kraju ! Będą one podlegać bezpośrednio 
ministrowi handlu, który mieć będzie wyłączne 
prawe stanowienia taryfy. „Nie w tych więc in
stytucjach samych — kończy FremdknblaU — 
jest zawartą decentralizacja, ale w ich atry- 
bucyach, które jednak n ie będą mogłj być taki.3- 
ml, aby na tem ucierpieć mogła jednolitość kole
jnictwa austryackiego. “

Widzimy więe, że pomimo, niby uspakajają
cych zapewnień ministra, jeszcze — j i  to mó- 

„na dwoje babka wróżyła" — że zwycię
stwo zasady decentralizacji jeszcze wcale nie jest 
pewnem — że owszem centralistyczny szablon 
panujący w ministerstwie kandlu zdaje się do tej 
pory przeważać.

Przypominamy, że w sprawie tej odbędzie się 
w Krakowie zgromadzenie publiczne w niedzielą 
d. 23 bm. o godzinie 4 popołudniu w sali Ra
dy miejskiej.

Posłowie polscy w Sejmie praskim

Dnia 18 b. m. podczas obrad nad etatem mi
nisterstwa spraw wewn. przy ustępie u r z ę d n i 
cy s t a n u  c y w i l n e g o  zabierali głps posło
wie pakcjł npomimÓW" aię O hrmjwity myrządtm 
ne naszej narodowości przez tendencyjne prze
kręcanie nazwisk osóo polskiego pochodzenia 
z pogwałceni „m wszelkiego prawa i tradycyj hi
storycznych.

Naprród przemawiał p. Wł. W i e r z b i ń s k i .  
Mówca wykazywał, iż pruskie urzędy stanu cy- 
wiluego starają się zdziałać wszystko, aby pol
skie nazwiska zmienić na niemieckie, przede- 
wszystkiem w obec włościan i ludzi prostych 
nie umiejących bronić praw swoich, a czyniąc 
to postępują wbrew rozkazowi gabinetowemu 
z 15 kwietnia 1882, który nie dozwala nikomu 
zmieniać nazwiska pod karę 50 talarów, lub czte
rotygodniowego więzienia. „Gzy to jest dążeniem 
rząda? — mówił nasz poseł — Nie wiem, ale 
to rzecz pewna, że zamięszan.e z powodu, iż u- 
rzędnicy stanu cywilnego używają tylko niemiec
kiego sposobu pisauia, >k jest wiolkie, iż temu 
nadużyciu, na co zwracała uwagę i pras" nie
miecka, naieuergicznkj trzeba zapobiedz. Niepo
dobna abym tu pu /to  czyi wszysMe poprzekręca
ne nazwisk? skutkiem ni imieckiej pisowni lub 
tłomai zenia nazwisk polskich na niemieckie.

Przytoczę tylko, że w gminie Ludwikowie pod 
Ostrowem przy rewizji ksiąg stanu cywilnego 
okazało się, iż nazwhko pewnego włościanina w 
troiaki sposób przy rozmaitych okolicznościach 
zostało zapisana. Nazwane gc bowiem „Bayczyt", 
następnie „Batajczyk", wreszcie „Beizig". Wia- 
domeru jest również, że gdański urząd Stani cy
wilnego Polakowi pann Łukomskiemu robił . ro
dności w zapisaniu nowourodzonego dz-ecka. P, 
Łuk. podał imiona syna swego „Czesław Józe- 
fat" n t to otrzymał odpowiedź, ie to nie są 
wcale imiona. P. Łut. udał się ze skargę do 
regencyi i sądu ziemiańskiego, który zawyroko
wał, że urzędniB stanu c* wilnego obowiązany za
pisywać i takie imiona, które się me dadzą prze- 
tłomaczyć na niemieckie. Wypadek ten wykazuje 
najoczywiściej do jakiego stopnia niżsi urzędni
cy są pod wpływem germanizacyjnegc szowini
zmu ze szkodą naszą. W razie przekręcania na
zwiska polskibgo w księgach stanu cywilnego, 
zapytywał się < Jej nasz pofcJ, któż ma rozstrzy
gać? — czy władza policyjna? Tak jest. O do
kumentach owych mających mleć moc prawną, 
według rozporządzenia naczelnego prezesa po
twierdzonego przez ministra spraw wewn. i o- 
światy, ma w samej rzeczy rozstrzygać pierwszy 
lepszj urzędnik policyjny. Ta to polieya słnźy 
za narzędzie dla systemu wyneroaowienia, a wie
dząc czego oŁ niej rząd wymąga znajdzie ona 
w każdym Niemca gdzie i kiedy zechce, bo nikt 
jej nie kontroluje. Takie przekręcanie nazwisk 
polskich odbywa się dalej w urzędach landraco- 
wskich, podczas corocznych rewizji regestrów 
stanu cywilnego, gdyż w biurze landrara me ma 
tłomaczy władających językiem polskim. To też 
mówił poseł Wierzbiński, z „Białego" robią .Weis
sa", z „Czarnego" „Schwartza", z „Bzeżnika" „Flei- 
schersL Cóż się więc staje z rc lną  wolą, z pra
wem właścicieli nazwisk stanowienia o sobie sa
mych w tym względzie? „Jeżeli przeto w spra
wiedliwy sposób mamy być traktowani, zakoń
czył poseł, to wymagamy urzędLików stanu cy
wilnego władających'językiem polskim, a nadto 
w szKoła«,h po polsku należy nauczać i uczyć się 
aby nie stało się z języLiem mieszkańców nasze
go krain i z ich nazwAkami jak z językiem Ho- 
tentotów“. (Brawo)

Następuje komiczny epizod. Nieprzejednany 
wróg naez T i e d e m n n , poseł z Babimostów, 
yyrywa się jak „Filip z konopi" z twierdzeniem, 
-iż Poiaej zwjkK m Lż« niemieckie nazwiakt. pisać 
wedlng swej ortografii albo zupełnie je poloni
zować. I tak z S c h n ł m a n n a  zrobili Szamana, 
z W o h l r a c h l a e g e r a  Wolszleger, a przodko
wie p. Kantaka pisali się K a c t h a c k a m i  a nie 
Kantakami. Za tę mizerną wyc.eczkę skarcił na
leżycie Tiedemana poseł nasz S z u m a n, twier
dząc, iż jego nazwisko rodzinne pisze Się dawniej 
Szaman, niż sięga dyplom szlachecki zaciekłego 
germanizatora.

W ciętej jak zwykle mowie stanął następnie 
w swej obronie dzielny poseł K a n t a k .

Niedawno — mówił on — n? pnblicznem ze
braniu w ratuszu poznańskiem, przyznał mąż 
rzeczywiście mepodejrzany, poseł do parlamentu, 
a dawniej także i poseł do sejmu, land-at po
wiatu babimojskiego, p. baron (Jnruh, że używa
nie języka polskiego nawet w towarzystwach mię- 
jzanych i na zebraniach, nie tylko nie jest szko
dliwe ale nawet korzystne, a używanie ouu ję
zyków w sejmie prowincjonalnym wydało — jai 
to sam jako marszałek sejmowy stwierdza — bło
gie owoce. Pana Tiedemanna przechodzą zara: 
ciarki na samo wspomnienie używania lub po-

MOTORY ŻYCIA.
P ow ieźć  w m pćłcneuui w d w ćch  to m iw h
95) pitci

Autora „MARZYCIELI".

(Ciąf dalwy)
Starzec zerwał się uradowany, jakby młodzik jaki i 

puszczając rękę na ramię synowi, t».wotał
— Już to jedno mnie przekonywi, żeś moim synem, 

lomualdzie! Honor, to największa Śwujsośi dla szlacht..*, 
io kto £0 JR* i utrzymuje w stanie nieskazitelnym, ten jest 
neroym synem Boga, a poddanym tronu; m  jest aobrym 
ibywatelem kraju, ten jest uczciwym chleboaawcą i panem! 
Jonor i cnota, to synonimy. Dla tego o«umiem ^ch  wiel 
:ich przodków naszych, Którzy - irpję honoru swegorodu 
»od miecz katowski oddawali żony wiarołomne, którzy za 
zyny niebonorowe n . za-srsze wyrzekli się dzieci iwoicn, 
:torzy broniąc ojczyzny i monarchy, miorzyli w pierś włi- 
nych jedynaków, gdy tych, do szturmu idąc, nieprzyjaciel 
riódł sr pierwszym szeregu, by ich widok przeraził i zmo- 
ił  do haniebnej kapitulacji ojców oblężonych! Tak,  mQj 
ynu, honor to pierwsze przykazanie szlachcica, to jego bóg
jemski 1

To powiedziawszy, hrabia przeszedł się kilka iazy po 
„biaecie. Syn stał na dawnem miejscu. Wreszcie ojciec 
irzed nim znowu się zatrzymał i ręką m, ścianę pokazując, 
zekł tfiosem, który drżał lekko:

__ Każdy z nich srrzegł swego honoru i twarz ża
lnego wstydem nigdy nie spł nęła, dopiąjp *e m nie, 
łyszysz Romualdzie, w« mnie, nonor naszego radu został 
JlorwBzy raz dotknięty

— ojcze! cc mówisz ’ I — zawołał syn., z przeraże-
liem w tył się cofając. - ^

— Tak jest, sj&u> m ó J honor został dziś boleśnie 
Iraćnięty.

— I tyś ojcze nie zabił sprawę; .ej zbrodni?! — Bo- 
nuald krzyknął n a m ię tn ie .  — ‘-zy t*ałeA s.ę może, że ci 
Irgnie ręka lub oko zawiedzie?! W *kim razie pozwól, 
»ym ja był twoim mścicielem* b°ć metylko jestem spadko

biercą twego nazwiska i fortuny, lecz także twoich zobo
wiązań !

Piękny D jł ,  gdy to uówił, piękny jak bohater stający 
w obronie cnoty pokrzywdzonej. Ojciec przypatrywał mu się 
z zachwytem.

— Nie sądź — rzekł — by mną kierowała trwoga 
m«łodus7na.. . .  Jeźlim w pierś tego, co mnie znieważył, 
nie wbił po rękojeść szpady mojej, to li dla tego. żem mu
siał się powstrzymać.

— K óż to więc taki, ojcze?
— Świat go nazywa pomazańcem bożym, ja moim mo

narchą i panem.
— Książę ?!
— Tak jefat, synu , to ou znieważył twego ojca.. . .  

Stosownie do przyrzeczem i , danego hrabiance Alinie , by
łem dziś u księcia i {rosiłem go o łaskę dla obu skazań
ców. Przemawiałem juk umiem i jak mi sumienie nakazy
wało. Kfdążę ledwie raczył wysłuchać, a gdym skończył, 
drzwi mi pokazał.

Młody członiekjjb jracz^za głowę się chwycił.
— Przyznasz synu ,*ze położenie moje okropne! - ■ • 

Minęły czasy, kiedy obrażony waza! buntowa1 si  ̂ przeciw 
s woni u monarsze i kord n. niego zuchwale podnosił. Mi
nęły czasy haniebnego odwetu i wojen domowych; dziś 
wszyscy już rozumiemy, że jakkolwiek książę jest takim sa
mym jak my człowiekiem, to jednak esoba jego jest niety
kalną, on bowiem jest uosobieniem sprawiedhw ści, ładu 
i prawa. Niech raz Lrakuic tej kopuły, która całą budowę 
trzyma, a jutro gmach runie i w państwie anarchia zap*.- 
nuje. Księcia powinniśmy tedy zawsze słuchać i jam też wy
szedł, gdy mi ^yjść kazał, ale n i mc to pamiętam, że 'e- 
szcze iaanfcmu Despocie, żaden monarcha świata drzwi nie 
pokazywał. Takiej hańby nie wolno zapomnieć!

— Cóż więc ojcze zamierzasz uczynić?
—• Myślałem do teraz i zdaje mi się, i e jestem już 

w zgodzie z moim honorem. Jeźli wiążę wysłucha do Bj pro
śby i .obu ułaskawi, będzie to z^akieip, że po mojeua odej- 
śoiu opsmięti *rszy się szczęśliwie , po dane wQ mma tym 
sposobna przepiosić. . , .  Przeciwnie, eźli ryrok podpisze, 
C-h j ród Despotów opuści tę ziemię i za życiu Ernesta XV,

żadnego z nar noga tutąj nie postanie. Bomnaldzie! takie 
jest moje postanowienie. Cóż ty na to?

— Choćbym był lawet ojcze nic usłyszał tegc od 
ciebie, sam nie postąpiłbym inaczej. Skoro krwią hańby 
zmazać nie możemy, zmażmy ją przynajmniej dobrowolną 
banicją.

^ u^T ak  jest, synu, za jego życia nie wrócimy do 
wraju, a jeśli ja wpierw umrę, każesz dop'ero po śmierci 
księcia moje zwłoki do familijnych grobów sprowadzić. 
W jednym tylko wypadku możesz Bumualdzie zapomnieć
0 zn: wadze, nawet pod utratą mego błogosławieństwa na
kazuję ci, byś zapomniał, a to t takin. rai ,e . jeśliby kraj 
nasz najechał nieprzyjaciel, ‘gdyby ojczyzna znalazła się 
w niebezpieczeństwie. Wtedy zapomnij żeś moim synem i 
stań poć sztandarem tego, który w obronie świętej uprawy, 
powiedzie cię w bój i do zwycięztwa

Starzec wysilony, padł na szyję synowi ze łzami go 
uścishał. Potem usiadł, mówiąc :

— Zostaw mnie samego Bomnaldzie!
Syn pocałowawszy ojca w rękę, wyszedł na palcach.
Hrabia siedział jak posąg przeszło pół godziny, do

piero, gdy się całkiem uspokoił, powotał, a przygładziwszy 
sobie włosy przed zwierciadłem, udał się nu jmlroja *onj

Gdy na korytarzu spotkał go marszałek, ze zdziwienia 
piawie osłupiał. Od lat blisko dwudziesta pierwszy dopiero 
raz się zdarzyło, że pan jege o tej godzinie szedł do hra
biny W pożyciu z żon,v był bardzo etykietalny. Do połu
dni nigdy j«\ nie wiuy^ał, przy śniadaniu i obiedzie był 
dla niei uprzedzająco grzeczny, cbo-iaż małomówny, wi iczo-
1 imi w swoim pokoju bądź grywał w szachy z 0. Sebastya- 
nem, bądź ze starszym synem rozmawiał. Młodszego ruadko 
do siebie wzywał, niezdecydowany bowiem charakter Ju
liusza, ebok usposobienia prawie zmen ieściałego nie mógł 
podobać się ojcu , któregi natura ze stali wykuła.

Marszałek nie potrzebował się domyślać, że stało się 
coś nadzwyczajnego, ale, że był to człowiek dyskretny, a 
sługa uczciwy, więc zamiast śledzić swego pana, zbiegł czem- 
prędzej na dół do baronęwej, by hrabinę o niespodziewanej 
wizycie uwiadomić.

Tymczasem hubia, minąwszy kilka pokoi w lewem 
skrzydle, wszedł do tiloąu. Nie zastawszy tu nikogo, od-

chyln portyerę i ząjrrał do buduaru. I  .n żony nie było. 
Tylko przy lampie, z robotą w ręku, a zajęta czytaniem ro
mansu , ntór, loiał na jej kolanach, siedziała jedna ze słu
żebnych. Niemałj musiał być jej przestrach, skoro nagle 
usłysZołav zapytanie:

— Barn hrabiny me ma?
— N ie ... nie ma . . .  jaśnie panie!
Książka zsunęła się na kobierzec, robotka z drżącej 

ręki wypadła.
— Nie wiesz moje dziecko, gdzie pani hrabina może 

być teraz?
— Na dole.
— U państwa baronów?
— r»? je s i , jaśnie panie. Pani hrabins cLodZi tam 

co w ieczór. .  czasem wraca aż po północy.
— Bztezywiśuie? — zapytał, brwi marszcząc, lecz 

w lejie cnwili dodał: — Prawda, zapomniaiem... wazak 
sama mi to mówiła. Idź „eraz moje dziecko i popruś panią 
hrabinę

Służebna szybko bię oddaliła, hrama zaś zaczął cho
dzić po salinie, czoło trąc z niezadowoleniem. Niedługo 
trwało, a weszła hrabina. Była sama bez Juliusza, trocnę
Dlada i jakby zmieszane.

Hrabia pod oknem stojąc, czekał, aŻDy bliżei podeszła. 
Ona, " atizymawszy s.ę przed stołem na środka salonu, prze
mówiła głosem lelko-driącym:

— Raiałeś mnie hrabio prosić___
Tak jest i bardzo mi przykro, żem pani przerwał 

miłą pogawędkę Nie spodziewałem się jednak, że o tej go
dzinie nit ..aiianę pani w jej apartamencie.

— M. iałbyś to hrabio uważać za coś zdrożnego ? — 
cierpko spytała

— Zdrożnego nic w tern jeszcze nie widzę, chociaż 
jeśli mam wyznać prawdę, częstych tych odwiedzin nie 
uwai_am za przyzwoite.

— Częste?
— Służebna twoja hrabino, sama mi powiedziała, że 

wszystkie wieczory tam spędzasz.
(0. d. n.}
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trzeby znajomości języka polskiego, a cóż dopie- 
ro na wspomnienie polskich żądań i praw pol
skich!

Trudno zaiste obliczyć, jak daleko te uczucia 
zdolne są p. Tiedemanna doprowadzić.. Powiada 
on np. co tobie niemiło, tego drugiemn nie czyń. 
Jest to zaiste najpiękniejsze przykazanie chrze- 
ściańskie, które wszyscy najzupołinej uznajemy i 
żądamy, aby w myśli tego przykazania i z nami 
postępowano. My nie będziemy p. Tiedemanna 
nigdy pisali T y d e m a n e m ;  niech się zawsze 
pisze Tiedeaunn, ile serce jego pragnie.

Atoli inacze, ma się rzecz z urzędowem reje
strowaniem nazwiska, z którego muszą wynłynąć 
nąjgorsze cywilno-prawne i spadkowe następstwa. 
Abstrahuję już od tego, ze każdy uważać to musi 
za punkt honoru, aby nazwisko jego tak pisano, 
jak ono się pisze w rzeczy samej i jak on sam 
chce, aby je pisano. Jeżeli poseł Tiedemann przy
toczył tutaj nazwiska według polskiego lub nie
mieckiego sposobu pis.a a. to nu mnie, a sądzę, 
że i na całą Izbę, zrobił tylko komiczne wraże
nie. Weimy np. nazwisko Szuman. Ileż to razy 
tłómaczono, dowodzono tutaj, że poseł Szuman 
ma prawo tak się pisać, jak się pisze i tak sa
mo leż włość jego ma prawo nazywać się Wła
dysławowem — a nie Althdte. Dowiódł on tego 
już przed rokiem w tej Izbie. Pan Tiedem»nn 
przytacza pisownią Wolszlegier zamiast Wollschlii- 
ger; jeśli mu się to nie podoba, to należało 
przeciw temu wyatąpić wówczas, kiedy się to 
działo, ale me teraz. Pan Wolszlegier odziedzi
czył swe nazwisko w ten Bposób pisane w spad
ku po dziadach a dziś nikt n:e ma prawa narzu
cać mu innej pisowni. Posiada on dzisiaj to na
zwisko, a dzieci mają prawo do takiego, a nie 
innego nazwiska.

A cóż mam powiedzieć o moim nazwisku. (We
sołość/ Pytam p. Tiedemanna, ezy wie o tern, 
i jakie dowody może przytoczyć na to , że moi 
przodkowie pisali się Kanthack. (Poseł Tiedemann: 
Tak jest!) 1 -oszę tedy o ten dowod, i to zaraz 
po mojem przemówieniu! Marzy się zapewne 
panu T. cos po głowie, że jakiś właściciel ziem
ski, pochodzący z Pomorza, mieszka w powiecie 
szubińskim i nazywa się Kanthack, ale ja z tym 
Pomorczykiem wcale uie jestem spokrewniony; 
spotkałem i poznałem się z nim przypadkuwo, 
ale i on nie ma żadnych pretensyi do pokrewień
stwa ze mną. Z tego wypadku p. Tiedemann me 
może wyciągnąć wniosku, jakobym Bię miał pisać 
Kanthack, iub iżby przodkowie moi tak się pi
sali. To pisanie nazwiska mego przez „th“ i o 
ile możności przez „ek“ i „e“ na końcu (Kan- 
thacke), jest starym dowcipem, którego sobie po
zwolił niegdyś jeszcze w północno - niemieckim 
związku poseł Braun z Wieibadenu; dowcip ten 
i wówczas osiągnął swój cel — śmiano się z nie
go. Zdaje mi się, że i pan Tiedemann, który bo
daj czy odpowiada powadze dyskusyi,. nie miał 
innego cela , i że wyrzeczenie jego nie będzie 
mogło mieć innego rezultatu nad ten, że się 
uśmiechniemy Niechże p. Tiedemann wejrzy kie
dyś w polski słownik — nie wiem, czy umie po 
polsku. (Poseł Tiedemann: Ni e ! )  Otóż to i ma
cie panowie — tego wielkiego człowieka, który 
tutaj cuce o polskich nazwiskach rozprawiać, a 
nawet po polsku nie umie 1 — Niechaj tedy zaj
rzy do polskiego słownika. a przekona s ię , że 
wyraz „Kantak" bez wszelkiego „li“ znaczy ocio
saną belkę, jakie zwykle spławiane bywają po 
rzekach, że abstrahując od innych znaczeń, jest 
wyrazem polskim i znaleźć go można w każdym 
porządnym słowniku. Byłbym teraz ciekawy do
wodu p. Tiedemanna iżby którykolwiek z moich 
przodków był się piBał K a n t h a k  — i dowodu 
tego oczekiwać będę. (Wesołosc/ Moja tradycya 
sięga tylko do dziada mego, i mogę panu tu słu
żyć metrykami i innemi dowodami. Poseł ,H a h n 
(wyższy radca rejencyjny w Bydgoszczy). Przy
znaję, iż w ogóle prowadzenie ksiąg stanu cywil
nego pozestawia wiele do życzenia, nie mogę je
dnakowoż przyznać, iżby w W. Ks. PozDańskiem 
Tendencyjnie przekręcano polskie nazwiska ro
dzinne. Po krótkiem przemówieniu p. Wierzbiń
skiego zabrał głos p. W i n d h o r s t  żądając, aby 
w P^znanskiem mianowano urzędników stann cy
wilnego władających językiem polBkim, a poseł 
D i r i  c h i  e t  oświadczył się za zdołaniem "nkie- 
ty rządowej, któraoy przez zmianę formularzy 
usunęta błędy często popełniane przez urzędni
ków stanu cywilnego, poczem powtórnie zabrał 
głos poseł K a n t a  Ir. Wyraził on naprzód zado
w olen i. iż p. Hahn pizjznał, że przekręcanie 
nazwisk rzeczywiście istnieje. Następnie wykazał 
Tinriomannmri. iż nic trafnego nie powiedział i 
rzekł: „Jeżeli p. Tiedemann jeszcze twierdzi, iż 
może dowieść tego, co o mojem nazwisku powie
dział, to wezwałem go już, aby to tu natychmiast 
uczynił. Jeżeli ktoś tu w tej Izbie publicznie coś 
twierdzi, powinien mieć i dowody na to. Wypo
wiedział on to tu publicznie, niechże więc i pu- 
blieznie tego dowiedzie — w inne wywody się 
nlo wdaję; jeszcze raz go wzywam, aby to uczy
nił, a jeael1 tego nie uczyni, konstatuję, że tego 
uczynić nie sdołał".

i m r i w n j t i  Muf.
L w ów , 19 grudnia.

—  Drażliwi sprawa wyszła na jaw w Wydzia
le krajowym a mianowicie, jak już doniosłem w 
jednej z poprzednich korespondencyj, sprawdzo
no malwersację przy zaliczaniu dyurnów. Przez 
pięć miesięcy zaliczano po 1 złr. 40 cen. dzien
nie dla dyurnisty, który nigdy nie urzędował w 
Wydziale. Skompromitowany jest naczelnik Izby 
obmnunkowej, a sprawę całą opisał, już szcze
gółowo Gazeta Narodowa, wymieniając nazwi
ska Nie upominałbym o tym fakcie, tern bor- 
dziej, że śledztwo dyscyplinarne jest w toku, ale 
zniewala mie do pomówienia o tej niemiłej spra
wie, jedna okoliczność. Niedawno, gdy przed try
bunałem sędziów przymałych toczyła się sprana 
karna dwóch egzekutorów miejskich: Cięglewieza 
i Iwanickiego, oskarżcnycn o sprzeniewierzenie 
pooranych od stron podatków i n s p i r o w a n y  
lwowski korespondent Czasu uderzył gwałtownie 
na całą gospodarkę miejską, głownie zaś ua re- 
prezentacyą miejską i jej prezydenta, i w $wię- 
tim  oburzeniu zapytywał, jak można było przez 
kilka Ut nie wiedzieć, że egzekutorowie podatko
wi sprzeniewierzają pobrane kwoty? Zle utajona 
radość przebijała z każdego niemal słowa owego 
korespondenta; cieszyło go mianowicie, że mógł

„prrypąć łatkę" prezydentowi miasta, który nie 
cieszy się względami owego korespondenta, pre
zydentowi, którego zasługą było, iż wykrył o- 
wych defraudantów. Dzisiaj parafrazując słowa 
lwowskiego korespondenta Czasu, m«żnaby zapy
tać: „Jakaż to gospodarka w Wydziale kr owym, 
skoro przez pięć miesięcy można było zabierać 
dyurnurn dla dyurnisty wcale nieistniejącego?" 
Wiemy jednak, że czasem mimo najczujniejszej 
baczności i kontroli takie wypadki się zdarzają, 
nie modemy więc, walcząc tą Bamą bronią co po
dwójny paragraf, potępiać Wydziału, ja1’ on po
tępił piezydentt miasta.

Wczcrajszą Gazetą Narodowa skonfiskowała 
prokura xirya za korespondencją z Warszawy, 
traktującą o dyslokacy i w o j s k  r o s y j s k i c h ;  
prokura torya motywuje, konfiskatę w ten sposób, 
iż powyŻBza korespondencja podawała wiadomo
ści alarmujące. Zdaje się, że wszystkie prokura- 
torye otrzymały wi n k a ,  ażeby konfiskowały pi
sma podajace wiadomość o zamiarach „naszego 
kochanego sąsiada."

KomiBju złożona z wyższych oficerów, zwie
dziła w tych dniach gmach politechniki celem 
przekonania się, czy na wypadek wojny, gmach 
ten okazały, mógłby posłużyć na pomieszczenie 
chorych i rannych żołnierzy.

Gzy nie byłoby lepiej wybudować baraki, niż 
niszczyć gmach tak okazały i kosztowny? Budo
wa bowiem politechniki kosztowała półtora milio
na złr.

W iedeń , 18 grudnia, 
(m) Podług telegraficznych doniesień dzienni' 

ków tutejszych ze Lwowa Gazeta Lwowska uj
rzała się zniewoloną zaprzeczyć w delikatny Bpo
sób wiadomościom, podanym przez wiedeńskiego 
korespondenta swego o treści odpowiedzi, którą 
minister handlu dał deputacyi Koła polskiego 
w sprawie przyszłej organizacji administracyjnych 
władz dla galicyjskich tolei państwowych. Gazeta 
powiada wprawdzie tylko, że wiadomości jej nie 
mają charakteru urzędowego; ale ponieważ to 
rozumie się samo przez się o wszystkiem, co Ga
zeta podaje w „Części nieurzędowej", więc takie 
skonstatowanie nieurzędowego charakteru wiado
mości tych musi coś więcej znaczyć. Korespon
dent Gazety chciał zaprzeczyć doniesieniu Nowej 
Reformy, że minister handlu nie zobowiązał się 
wobec deputacyi Koła polskiego do niczego wię
cej, jsir do przedłożenia Kołu w końcu scycznia 
planu organizacyjnego, który ułożony będzie pod
czas feryj parlamentarnych. Trudno pojąć, dlacze
go „zdradzenie" tej nic nieznaczącej ogólnikowej 
„tajemnicy" przez Nową Reformą okropnie za
trwożyło p. Grocholskiego; a jeszcze trudniej 
zi ozumieć, dlaczego tę wcale niepocieszająeą dla naB 
prawdę chciano zamaskować wiadomościami szcze- 
gółowemi, które chociaż także nie są bardzo po
cieszające, zobowiązywałyby ministra handlu wię
cej, niż oświadczenie jego podane Nowej Refor
mie. Oświadczenie to w niczem nie przesądza o 
zamiarach rządu co do przyszłej organizacji, gdy 
tymczasem oświadczenia takie, jakie podiuo w 
Gazecie, byłyby właściwie już gotowym planem 
organizacyjnym. Musimy wyznać, że ani jedno 
ani drugie nas nie zadowala. Oświadczenie, o ja
kiem Reforma doniosła, nic nie zapowiada, a 
oświadczenia podane w Gazecie za mało zapowia
dają, bo nie mówią, że krajowa dyrekcja kolejo
wa będzie dyrekcją generalną, lub główną, lub 
naczelną, a natomiast pozwijają wnosić, że ów 
nigdzie do ty czas nie znany „komitet przy boku 
ministra" będzie de facto generalną dyrekcją z 
pominięciem tylko nazwy.

Za wiele się w tej sprawie dyplomatyzuje prze- 
dewszystkiem ze Btrony rządu, który niejasno się 
wyraża, aby oświadczenia jego mogły stosować 
się do wszystkiego, co postanowi; dalej ze stro
ny Koła, które pozwoliło się zastraszyć słowami 
hr. Ta»fiego, iż nie da wywierać na gabinet ża
dnej presyi i że w razie natarczywości Koła po
da się do dymisji; nakoniec ze strony p. Gro
cholskiego wobec Koła, który chciałby dla kraju 
niewątpliwie jak najwięcej, ale gdy rząd dać nie 
chce, pragnąłby, żeby Koło zadowoliło się tom, 
co rząd da. Może to i dobra byłaby polityka brać 
co dają, a resztę pozostawić przyszłym usiłowa
niom, iby doprowadzić rzeczy do ostateczności, 
aby zbytnią stanowczością me sprowadzić może 
wręcz złych i sięgających po za tę sprawę Bpe- 
cyalną skutków; ale sąd o tern nie należy prze
cież do samego p. Grocholskiego, lecz do Koła 
całego i dlatego p. Grocholski wobec Koła dy- 
plomatyzować nie powinien, lecz wypowiedzieć 
mu wszystko i dodać potem swoją radę. P. Gro
cholski może być przecież przekonany, że Koło 
w dziewięciu wypadkach na dziesięć pójdzie za 
jego rada. tern mniej tedy dyplomatyzowac po
trzebuj", przez co naraża tylko swoją powagę i 
swój wpływ w Kole.

Izba wyższa spełniła dziś zadanie, dla którego 
Bada państwa na sarn koniec roku w ogóle by i 
zwołana; uchwaliła bowiem prowizorynin budże
towe i rekrutację na rok przyszły. Więcej rzą
dowi nie putrzeba dla zadośćuczynienia konstytu
cjonalizmowi. Zgodnie z doniesieniem N. Refor
my nastąpiło też dziś odroczenie Bady państwa 
do dnia 22 stycznia. Od tego dnia aż do feryj 
wielkanocnych czekają posłów posiedzenia codzien
ne, długie, a może i po dwa na dzień. Po Wiel
kanocy zaś co będzie, o tern rozmaicie mów ią. 
tylko normalnego przebiegu rzeczy nikt nie prze
widuje.

Ziemie polskie.

Wielkiemu b r a k o w i  s z k ó ł  w Z i e m i a c h  
P o l B k i c h  p o d  z a b o r e m  r o s y j s k i m  usi
łują w wielu miejscowościach zapobiegać przez 
z a k ł a d a n i e  g i m n a z j ó w  a k c y j n y c h  
z f u n d u s z ó w  p r y w a t n y c h .  W chwalebnych 
Łych i obywatelskich zamirracb napotykają jednak 
inicjatorowie na opór ze Btrony rządu, na ka
żdym kroku składającego dowody, iż pragnienie 
nabywania przez ludność oświaty, uie j"st mu 
mirem. W B e r d y c z o w i e  zebrane znaczny ki- 
piiał na akcy e mającego się założyć gimnazjum, 
decyzji wład z jednak przychylne ofiarodawcom, 
długo już na proino wyczekują. W całym zaborze 
rosyjskim ni e ma dotąd szkoły politechnicznej, 
któraby przy gotowywała wykwalifikowanych spe
cjalistów do cikłrdów fabrycznych, jakich tak

wiele w ostatnich czasach pozakładano w Króle
stwie. Zimożniej.i fabrykanci i przemysłowcy sta
rają się o dozwolenie założenia szkoły własne mi 
funduszami, lecz i tutaj rząd robi trudności za
patrując się na przyszłą tzkołę. jako na instytu
cję krzewienia nienaw ,stnej Moskalom polskości.

Trudno się dziwić, że szkoły, w których nauki 
pobierać mają Polacy, wstrętne są dzisiejszym 
wszechwładnym figurom w Bosyi, skoro orgi ny 
kleru moskiewski3go, zachowująca dotychczas p*vt 
myj mniej pozory chrześciańskiej miłości, same 
w ostatnich czarach podżegrją do nienawiści i 
u: jcia  najsurowszych środków przeciw polskości i 
złączonemu z nią katolicyzmowi.

Chołmsko-Wa^szawski Eparchialny Wiestnik, 
urzędowy organ warszawskiego prawosławnego 
wchireja Leoncyusza, z powoi u sporu biskupa 
lubelskiego W n o r o w s k i e g o ,  z generał-guber- 
natorem Hurkc; o czem donosiliśmy, obrzuca bio
tem cały katolicki kościół. Papieża i biskupa na
zywa „panami", radząc raz już i jakna.,orędzej 
skończyć Bprawę z katolicyzmem i wszystkimi 
„księdzami", których istnienie w corscie uważa 
za „zgubne", ponieważ i papież i księża wszyscy 
razem są buntownikami. Elaborat ten, będący 
dowodem fanatyzmu i dzikości moskiewskich po
pów, kończy Bię kstcgorycznem żądaniem unie
sienia wszystkich katolickich kościołów w Lubel
skiem i na Podlasiu i prz ikształcenia ich na cer
kwie prawosławne, a takie żąda wydalenia z kraju 
katolickiego duchowieństwa.

Czy wobec tego można się dziwić irogości i 
zwierzęcym objawom nienawiści do Polaków woj
skowych i cywilnych Moskali, skoro duchowień
stwo „w imię wiary" taką przeciw nam ogłasza 
krucyatę? Apuchtin barankiem jest w porówna
niu z chrześciań«kim przecież archirejem Leon- 
cyuszem, który w dyecyzyalnym swoim organie 
pozwala drukować tak potworne podżegania.

Wszelkie fakta, tak chętnie i skwapliwie pod
noszone przez prasę polską, dotyczące rozluźnie
nia więzów i srogości moskiewskiej względem Po
laków, .loszą znamiona przypadkowości tylko. Tu 
i owdzie jakiś kacyk prowincjonalny w skutek 
najczęściej prywatnych starań pozwoli cośkolwiek 
i natychmiast ogłaszanym bywa fakt drobiazgowy 
najczęściej jako dowód sprzyjania Polakom oka
zywanego przez rząd. Taki wypadek trafił się 
niedawno. W Charkowie władza miejscowa po
zwoliła urządzić widowisko amatorskie w polskim 
języku. Nie było prawie dziennika, któryby o 
tem nie doniósł; a jak na tego rouzaiu wypadk 
zapatrują się Moskale, ilustruje słynny organ P i
ękny, polakożerczy Kijewlanin. W Kipwie do
zwolono dawać widowiska nie w polskim, lecz 
małoruskim języku. Zadowolona z tego publi
czność urządziła grającym owacyę. D<> żywego 
poruszony Kijewlanin w cyniczny sposób wyszy
dził małorusów i poprostu zodenuneyował ich 
przed władzą, wyrażając opinię, że nie powinny 
być cierpiane podobne wyzywające i uMiźaiące 
Moskalom manifestacye. Godny sojusznik Pichny, 
Suworyn, w Now. Wremia nazwał gwarne obja
wy zadowolenia małorusów „krowiemi zachwyta
mi" i wyfilozofował, że dozwolenie na widowiska 
w małorusUm języku będzie podtrzymywać po
śród małorusów „ehachłomaństwo" i stanie się 
zaporą wpływu , jaki mieć po\;inien język mo
skiewski w tamtych stronach.

Przesąd polityczny.

K r a k ó w ,  20 grudnia

Komisya w s p r a w i e  K a m i ń s k i e g o  we
dług Nar. Listów postanowiła na ostatniem po
siedzeniu zażądać od minisira handlu przedłoże
nia aktów, należących do tej sprawy. W nieobe
cności ministra handlu oświadczył się minister 
sprawiedliwości dr. P r a ż a k przeciw iomu żąda
niu, tłomacząc swe odmowne postępowanie tem, 
iż sąd wyższy krajowy na szczegółowe zaoytame 
rządu wydał już opinię.

Wiener Zmg. ogłasza w urzędowej części san- 
keyonowaną ustawę, dozwalającą na pobieranie po 
datków za pierwszy kwartał przyszłego roku. Ogła
sza nadto udzielenie godności tajuego radcy 
biskupowi Albinowi D u n a j e w s k i e m u ,  o czem 
pierwBi przed kilkudniami douieśliśmy.

Presse dowiaduje się, iż zjednoczona lewica 
weźmie niezadługo pod uwagę rezolucye praskiej 
konferencji posłów i zaprosi na te obrady wybi
tnych posłów czesko-niemieckich.

W Z a g r z e b i u  niezawisła partya narodowa 
(opozycya) zamierza postawić wniosek o wystoso
wanie do cesarza adresu, który ma zawierać za
żalenia Kroatów na postępowanie rządu węgier
skiego, oraz oświadczenie, że obecne stosunki są 
nie do zniesienia i z tego powodu powinny być 
zmienione w duchu programu niezawisłej partyi 
narodowej. W tym celu zażąda opozycya powo
łania deputacyi regnikolarnej. Partya narodowa 
(rządowa) nie uchwaliła jeszcze stanowczo, jakie 
ząjąć wooec tego stanowisko. Klub partyi naro
dowej wziął pod obrady na wczoraj‘szem posie
dzeniu wieczornem program bana j wybrał ko- 
i i i s r ę  ciu, która w tej sprawie ma poczynić 
wnioski dla partyi. Następnie postanowiono, iż 
całe hióro sejmowe ustąpi po dokonanem spra
wdzeniu mandatów posłów z Pogranicza. W końcu 
zgodziła się partya, aby sroac-y członkowie sej
mu węgierskiego mandatów swych nie składali, 
lecz tylko aby nowe mandaty mające być obsa
dzone, dostały Bię przedstawicielom Pogranicza.

Nowoje Wremia poświęca a r m i i  a u s t r y -  
ackiej artykuł, w którym, idąc za zdaniom Attg. 
Ztng., dowodzi, że ibtniejące w ostatnich c/asach 
w monarchii Habsburgów narodowe współzawo
dnictwo, znacznie się przyczynia do pozt iwieuia 
armii austryackiej wymaganych wojskowych przy 
miotow. Wszystkowiedzący Suworyn niezadługo 
wynajdzie zapewne B posób zreformowania austry
ackiej armii na wzór Kozaków i Tatarów.

Bosyjskie ministerstwo spraw wewnętrznych 
przygotowało dla przedstawienia Badzie państwa 
p r o j e k t  s k a s o w a n i a  w s z y s t k i c h  wi e l 
k i c h  w i ę z i e ń  k r y m i n a l n y c h  w L o s y i  
europejskiej i przeniesienia ich do wschodniej 
Syberyi oraz n* wyspę Sachalin, gdzie już istnie 
.ją tak zwane „katoigi". Pierwszy transport wię
źniów wydano już do Syberyi z wileńskiego 
gubernialnego więzienia.

Dzienniki rosyjskie '* szelkicŁ odcieni przepeł

nione są artykułami o jubileuszu pierwszego dru
karza rosyjskiego F  i u d o r o w ,, którego nazy
wają sławhńskim Guttenbergiem. Z szeregu ar
tykułów zasługuje na uwagę powtórzony przez 
Nowoje Wremia wyraz zapatrywań lwowskiego 
Słowa, które z okazji jubileuszu mówi o związ
ku duchowym i braterstwie małej i „wielkiej 
Ru.*. " Tyndy moskofilskiego Słowa, tak się po
dobały Snworynowi, że nr.zywa je głównym or
ganem ru n  8 k i e j prasy w Galicji. Nowyj Pro
tom powinien się obrazić.

Echo petersburskie zastanawia się nad politycz
ną sytuacją i wykazuje zbyteczność a nawet nie
możliwość p r z y m i e r z a  t r ó j  c e s a r s k i e g o .

Wkrótce, jak donoszą z Petersburga, ma być 
ogłc3zonem sprawozdanie k o m i s j i  Ko c h a -  
n o w a  o r e f o r m a c h  w e w n ę t r z n y c h .  — 
Sprawozdanie to obejmujące 40 arkuszy druku, 
ukaże się jako dodatek do urzędowego Prawi- 
tielstwennaho Wiestnika. Równocześnie ma się 
okazać kontr-sprawozdanie hr. Tołstoja. W spra
wozdaniach poruszono obszernie sprawę general
nego sejmu (ziemskij sobor), lecz zarazem powie
dziano, że zwołanie takiego sejmu musiałoby po
przedzić utworzenie ziemstw w tych guberniach, 
w których dotychczas ich nie zaprowadzono.

W sejmie p r u s k i m  przedłożył rząd projekta 
do dwu wiżnych ustaw finansowych mianowicie 
projekt do ustawy o podatku dochodowym i o 
podatku od renty w ka, itałach. Wedle Drojektu 
do pierwszej z tych usuw dochód roczny z ja
kiegokolwiek przedsiębiorstwa wynoszący 10 ty
sięcy ma płacić podatku 3 od sta s zatem 300 
marek. Od tej granicy zniża się stopa procentowa 
w ten sposób, że dla dochodów między 6000 a 
3600 zniża się podatek cc każde 600 marek, mię
dzy 3600 a 24u0 co każde 300, między 2400 a 
1600 co kiżde 200, a między 1600 a 1200 co 
każde 100 marek o 10 feników tak, że dochód 
wynoszący od 1200 do 1300 marek płaci 1 markę 
podatlu od sta. Dochód niższy od 1200 wolny jest 
od wszelkiego podatku na rzecz państwa. Wedle 
takiego systemu ryczałt dochodu skarbowego wy 
niesie przeszło 6 milionów usrek mniej niż dotąd 
Ten niedobór pokryje się jednak podatkiem od 
dochodu rentowego. Według projektu do tej dru
giej ustawy renta roczua płynąca z kapitałów, 
wynosząca rocznie 10 tysięcy ma płacić 2 od sta; 
wedle skali od docnodu między 3000 a 2000 wy
nosi podatek jedną markę, od dochodu mię
dzy 900 a 600 wypada */* marni, dochód mniej 
szy niż 600 marek wolny jest od podatku. Nad 
tym projektem bardzo długie i gorące rozprawy 
toczyły się w dziennikach niemieckich, mm się 
jeszcze pojawił; mranowicie stronnictwo liberal
ne krytykowało go bardzc ostro i domagało się, 
aoy podatek rentowy, jeżeli ma być wprowadzo
ny, był rozciągnięty na wszelki dochód, z jakich
kolwiek on źróddł pochodzi, mianowicie na do
chód z domów i roli. Projekt ten jest o tyle 
interesującym, że i w Austryi już od dawna za
nosi się na pod«bn* ustawą.

Doniesienia wczorajsze z R z y m u  opisały dość 
szczegółowo ceremoniał przyjęcia. Jeszcze tego 
samego dnia nie wiedziano w Rzymie, jak i czy 
wogóle odbędzie się wizyta cesarzewicza u pa
pieża — tak długo trwały układy o torrnę przy
jęcia. A ponieważ kardynał Jacóbini uwiadomieniu 
urzędowe o zgodzeniu się papieża na ułożony ce
remoniał przywiózł osobiście do poselstwa pru
skiego, więc następca tronu pruskiego uważał ten 
akt za złożenie pierwszej wizyty, a tem samem 
uwolnił kardynała Jacobimego od odwzajemnie
nia. Następca tronu przyjechał z małą świtą w po
wozach prywatnych ao Watykanu bez wszelkiej 
ostentacji, dopiero w obrębie murów pałacu na 
podwórzu św. Damazego, gdzie ustawiona była 
gwardya papiezka, rozpoczęło się uroczyste wita
nie gościa. Sposób przyjęcia był okazały i odpo
wiedni godności gościa, któregu traktowano jako 
zastępcę króla pruskiego, ale nie jako cesarze
wicza. Dłuższa rozmowa papieża z gościem od
była się w osobnym salonie sam na sam, dlatego 
nikomu treść jej niewiadoma Mimo to można 
się domyślać, że nic obojazie się tu bez wielkiego 
wpływu nie tylko ns spór kościoła z państwem 
w Prusiech, ale i na tok spraw europejskich. 
Moniteur de Rome pisze o tem: „Wizyta przy
szłego panującego jednej z najpotężniejszych rno- 
narchij u najwyższego reprezentanta największej 
potęgi moralnej na świecie jest dowodem uległo
ści przed papiestwem i dąjn Prusom otuchę co 
do pokoju religijnego. Zresztą przez tę wizytę 
nic nie jeat zagrożonem, ani śłunzne żądania ko
ścioła, ani powaga papieża, ani nadzieje pruskich 
katolików. Most, który miał połączyć Kwirynał 
z Watykanem, jaszcze wcale nie jest zbudowa
nym. Zapewniają, ii ta podróż po Europie jest 
tylko zewnętrzną oznaką i ukoronowaniem p rzy 
m i e r z a  w s z y s t k i c h  m o n a r c h ó w  e u r o 
p e j s k i c h  p r z e c i w  z u c h w a ł e j  d e m o k r a 
c j i .  W przymierzu tem wyznaczono dla papieża 
miejsce honorowe. Zdaje się, że się rozpoczyna 
nowa i spokojna era jednak bez obrazy czyjegokol- 
wiek prawa i bez tworzenia jakiegokolwiek pre
cedensu. Dzień ten witamy z otuchą i przeko
naniem, że książę niemiecki z rozmowy z papie
żem wyniósł to przekonanie, iż odtrącenie mo
ralnej pomocy ze strony kościoła i papieża zna
czy pozbawienie się pomocy najpotężniejszego 
wpływu na świecie."

W izbie f r a n c u s k i e j  uchwalono nowe kre- 
dyta na wyprawę tonkińską 312 głosami przeciw 
180 a zatem większością bardzo poważną. Nawet 
biskup Freppel, należący stole dc opozycji, gło
sował za kredytem, chociaż — jak oświadczył— 
nie zgadza się ze Bposobem, w jakim cała wy
prawa się odbywa, bo odmówienie kredytu zmu
siłoby rząd do opuszczenia Tonkingu i do utraty 
całego wpływu i powugi Francji na dalekim 
wschodzie. Oprócz tego za przyznaniem kredytu 
przemawia jeszcze wzgląd na misye chrześciań- 
skie, stojące pod opieką sztandaru fiancuskiego.

Zresztą gd cie honor sztandaru francuskiego 
zaangażowany, tam dla jegu obrony jednomyślnie 
trzeba wystąpić. Bardzo stanowczem było prze
mówienie prezesa gabinetu na wywody opozycji: 
„Jeżeli panowie chcecie takiego gabinetu, który
by był niewolnikiem ustawicznych interpelacji, 
to wybierzcie sobie lany, ten bowiem jest tego 
zdania, że odkrywanie planów wyprawy i ukła
dów sprzeciwia się prostemu obowiązkowi*

Tegoż samego dnia, kiedy odbyła się wizyta 
w Watykanie, odniósł gabinet w ł o s k i  zwy
cięstwo nad połączoną opozycją Jak już dono
siliśmy, opozycya ta korzystając ze sposobności 
rozpraw nad budżetem ministra oświaty poruszy
ła Bprawę polityczną. Przy pierwszem głosowaniu 
okazało się, że izba nie jest kompletną, przy po- 
wtórnem głosowaniu d. 18. 6. m. zaś za gabine
tem podniosło się 158 głosów, a przeciw tylko 
sześć, bo 82 posłów wstrzymało się od głosowania.

8prawy szkolne.

Iavóiv, 19 grudnia.
( = )  Od kiLu lat na walnych zgromadzeniach 

Towarzystwa pedagogicznego, toczyły się bardzo 
ożywione i nawet drażliwe dyskusye na temat, 
czy egzamin wstępny do Bzkół średnich jest po
trzebny, czy leż zbyteczny. Nauczyciele szkół lu
dowych, upatrywali w tych egzaminach niejako 
obrazę i poniżenie całego stanu nauczycielskiego 
szkół ludowych, argumentując słusznie, że skoro 
nauczyciel szkoły ludowej wydał uczniowi dobre 
świadectwo, to profesor gimnazjalny, a względnie 
szkoły realnej, powinien juram  m verba magistri, 
w razie bowiem, gdy ucznia z dobrem ś.nade- 
ctwem poddaje aowemu egzaminowi, a co więcej, 
oo nie jest rzaakcścią, jeżeli takiego ucznia nie 
uzna za zdolnego do zasiadania nu ławie szkoły 
średniej, naówczas kompromituje w wysokim sto
pniu nauczycielu szkoły ludowbj, który wydał 
wiadectwo dobre, a Kompromituje go nietyko 

wobec rodziców, ale także wobec uczniów. Nau
czyciele szkół średnich odpowiadali na ten za
rzut, że uczeń nawet z dobiem świadectwem ze 
szkoły ludowej, nie koniecznie musi odpowiadać 
wymogom stawianym dla młodzieży, która za
mierza wstąpić do szkoły średniej. Na ten za
rzut odpow.adaii znowu nauczyciele szkół ludo
wych, że szkoła ludowa, według, najnowszych pla
nów organizacyjnych, podaje uczniom wiedzę za- 
oltięgluuą w pewną całość i ze ua każdy wypa
dek dobry uczeń 4 Lasy ludowej umie nieró- 

-wnte więcej, niż uczeń 1 klasy gimnazyalnej. J est 
to spór dość zawikłauj, który ua walnych zgro
madzeniach To^aizystwa pedagogicznego kończył 
się zazwyczaj uchwaleniem peiycyi, azeoy egza- 
uiina wstępne do szkół średnich zostały zniesio
ne. Spór ien został obecnie częściowo załagudzo- 
ny przez mmi itra wyznań i oświecenia, nr Gon 
rada Eyberfelda, który w tych dniacń wystoso
wał do Bady szkolnej okólnik, zwracający uwagę 
ua to. że według opisu wytrawnych pedagogów, 
egzamina wstępne do szkół średnich, me tworzą 
pewnej i nieomylnej podstawy do ocenienia, czy 
uczeń jest dostatecznie przygotowany do szkoły 
średniej lub nie.

Dalej zwraca pan miniBter uwagę, że kwestyo 
aarze, zarządzone rozporządzeniem z d. 7 kwie
tnia 1878 r., umożliwił, władzom szkolnym czy
nić studya porównawcze między rezultatem od
bytych egzaminów wstępnych, a świadectwami 
wystawionymi przez dyrekeye szkół ludowych; 
tym sposobem mogły już władze szkolne wy- 
robić sobie opinię, czy i o ile egzaminu wstępne 
mogą być zastąpione świadectwami wystawiauemi 
przez dyrekeye szkół ludowych Minister wzywa 
tedy krajową Radę szaoluą, ażeby na podstawie 
studyów poczynionych przy pomocy owych kwe- 
styouarzy, a względnie po zaciągnięciu opinii gre
mium profesorów szkół średnich, zastauowiła się 
gruntownie i orzekła: l j  czy jest rzeczą wskaza
ną znieść w ogóle egzamina wstępne do gimna
zjów i szkół realnych i, czy należy je zatrzymać 
tylko w wypadkach wyliczonych w statucie or
ganizacyjnym dla szkół gimnazyalnycn ? 2) czy
nie należałoby upoważnić gremia nauczycielskie 
szkół średnich, ażeby odpowiednio do stosun
ków nuejscowycb przyjmowały uczniów do szkół 
średnich, albo tylko na podstawie egzaminów 
wstępnych, albo też tylko na podstawie świadectw 
wystawionych przez szkoły ludowe? 3j czy me 
należałoby, jak dotychczas, ca. też i nadal, pizyj- 
inować uczniów ao szkół średnich tylko na pod
stawie egzaminów wstępnych. — Jfowyższym o- 
kólnuiein — jak widzimy — poruszył p. mini
ster kwestyę, która od wielu lat zajmuje uwag, 
nietylko pedagogów, ale także całej ludności. 
Ciekawą, na każdy wypadek będzie odpow.edź 
naszej krajowej Bady szkolnej ua powyższe py
tania.

Sp. awv przemysłowe.

We środę przed południem zorganizowało się 
stowarzyszenie szmuklerzy, czapników i wyrabiają
cych kufry, torby i torbeczki. Bkłada się ono te
raz z samych starozakonnych. Połączenie i zorga
nizowanie nastąpiło w biurze magistratu. Komi
sarzem rządowym stowarzyszenia mianował pre- 
zyd nt miasta dr. W e i g e l  aplikanta magistratu 
p. F c e l k i a .  Stowarzyszenie wybrało swym star 
szym p. Michała F r a e o k l a ,  zastępcą starsze
go p. Mojżesza Kauhera; do wydziału wybrani 
zostali pp. Jakób Wiener, Juda Liebier i Feiv.el 
Gretzer, jako zastępcy wydziałowych pp. Marek 
Tygner, Izaak Beckmann i Szaja Taszaer. Dele
gatami na zgromadzenia czeladź, wybrano pp Lej
bę Weissmana i Salamona Kaufiera.

We czwartek ma się zorganizować stowarzy
szenie piwowarów, tabrykaniow likierów i napo
jów musujących, w piątek stowarzyszenie księga
rzy i anty warzy, za» na niedzielę zwołanym  zo
stanie cech krawiecki, liczący 103 członków do 
Bali Bady miejskiej.

K r o n i k a .

K r c k ó w .  20 grudnia.

Matejko wyjeżdża dziś wieczorem z Rzym0 do 
Florenoyi, gdzie zatrzymawszy się dzień jeden, po
wróci do Krakowa przed świętami Bożego naro
dzenia.

r erye Świąteczne w szkołach średnioh rozp9czD% 
się w sobotę i trwać będą do Nuwego luku.

Doświadczenia z mikrofonem czynione wczoraj 
przez p. Protazzewieza w »“h hotelu suokKgo. wy
padły mniej pomyślnie, niż *a próbie, odbytej z tym 
aparatem. Widocznie jaka* przeszkoda zasyła z« 
dźwięki muzynne, prawozzóue ze itrazmoj do sak
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W alu  saskiego za pomoce drntn telefonicznego nie 
Wychodziły z reoeptora dość jasno, choć doniośle 
Wśród prób dokonywanych na -trom entach dętych 
i smyczkowych najlepiej tłom .oryl dię llet, zwła- 
izcza w tona ‘h średnich; glos ludzki brzm iał wyra

źnie, ale jakby z silną domieszką odcienia gardla- 
Łogo. Doświadczenia swoje poprzedził p. Protasze- 
wicz krótkiem oDjaśnieniem aparatu. Publiczność ze- 
bi ała się w sali nielicznie.

Orkiestra cywilna. Dowiadujemy się, iż na wozo- 
rajszem posiedzeuin komitetu ściślej Oz g o , op.esują- 
oego się o ru estrą  cywilną pod przewodnictwem pre
zydenta miasta dra Weigla odbytem — w którem 
wzięli udział, jako reprezentauci rady pp. wicepre
zydent Mnczkowski, dr. Szlachtowski i rektor Zoll, 
uchwalono poprzeć w ra jz ie  miasta subwencyę dla 
orkustry cywilnej. Przekonani o ważności i potrze
bie istnienia takiej orkiestry, zalecamy sprawę tę 
światłej rozwadze naszych ojców m iasta ,'od  których 
istnienie dalsze Lnb rozwiązanie orkiestry zależeć 
będzie — nadmieniając, iż lwowska orkiestra „Har
monia'' cieszy się nietylko poparciem ze strony mia
sta, lecz i ze strony s ,  imu.

Sprawa o morderstwo Słowika. Wyruk w tej 
sprawie przeciw Czarnomskiemn wydany, został przez 
nąjwyższy trybunał zatwierdzonym — natomiast Wa
silewski skazany na irarę śmierci wnióBł zażalenie 
nieważności, co do przeprowadzonej rozprawy, tu 
dzież podanie o wznowienie śledztwa. A sta przedło
żono najwyższemu sądowi w W iedniu, który polecił 
sądowi karnemu w Krakowie zadecydować sprawę, 
co do wznowienia śledztwa. Otóż temi dniami jd - 
mówił aąd zarny żądanin wznowienia śledztwa, a 
gdy ta uchwała prawomocną się stanie, przedłożone 
zostaną akta do W iednia, celem deoyzyi co do nie
ważności wyroku.

Loteryę gospodarską, jak zeszłych la t,  tak i 
obecnie urząaza w d. 23 b. m. w njeżdżalni woj
skowej Towarzystwo św. Salomei. Dochód przezna
czony jest na rzecz ubogich — czyż więc potrzeba 
zachęcać publiczność, ażeby poparła loteryę tego sto
warzyszenia?

Przepisy co do Uprzątania i wywożenia śniegu, 
lodu i błota z mia»ta przypomina magistrat osobnem 
obwii szczeniem.

Na Uniwersytecie krak. otrzymał p. W łodzi
mierz AionuiiiUer, rodem z Huczka w G alic ji, dnia 
18 b. m. etopień doktora praw.

Niepoprawni. Firm a S. Landau’s Erben Ka- 
żmierz (!) nr. 65 zaleca krakowszim kupcom księgi 
handlowe w języku niemieckim. Cenne dokumenta 
kożmierakiej niemczyzny znajdują się w naszej re- 
dakcyi.

Komitet balu na weteranów ukonstytuował się 
jak następuje: zaproszono na prezesa hrabiego Sta
nisława T a r n o w s a i e g o ,  prof. uniw. Jagielloń
skiego, sekretarza gen. akademi' umiejętności, na 
Tioeprezesa Antoniego E ł o  b u z o  w s k i e g o ,  .TPte- 
rana z r. 1831, eipow. redaktora dziennika Uzas, 
Sekretarzem wybrano Juliana Tołłoczko.

Człókowie kom itetu: Dr. Adam Bogusz, W.ktor 
Erard Cieohomski, Edward Jaroszyński, prof. dr. 
Kazimierz M-uawski. Stanisław hrabia Mycielaki — 
Audrzjj hrabia Potocki, Adam hrabia Tarnowski, 
Szuzepan hrabia Tarnowski, Teofil Zarembski, dr. 
Ludwik Zieleniewski.

Prezes Towarzystwa opieki weteranów z r. 1831 
Marceli Jawornicki oficer wojsk polskich — wice
prezes To w. opieki weteranów z r. 1831 Ksawery 
Konopka —  członek komitetn Hieronim Salomoński, 
oficei wojak polsk.oh — wonoazą również w skład 
komitetu balowego.

Regulamin obrad rady miasta Krakowa uzupeł
niony poźuiejszemi dodatkami znajdujemy w ostatnim 
numerze 18 D ziennika  rozporządzeń  dla stoł. król. 
miasta Krakowa świeżo wydanym.

Nekrologia. Pod Łuckiem na Wołyniu w Koniu 
chach zm arł w d. 20 z. m. Feliks B i u ł o s k ó r -  
8 k i ,  znany niegdyś u nar patryota. Zmarły był sy
nem kapitana wojsk polskich Józefa Habdank Bia- 
łoskórskiego, za waleczność w czasach wojen napo
leońskich ozdobionego krzyżem oirłut. mUiłari i 
legią honorową. Urodził się zaś r. 1811 w Gdań
sku , szkoły gimnazyalue odbywał w Poznaniu w 
gim nazjum  św. Maryi Magdaleny. W styczniu 1 h s I  
r. o, uścił szkołę i ndał się do Warszawy, gdzie 
Wstąpił do trzeciego pułku strzelców. Zaraz w pierw
szym starcin z Moskalami pod L ise m  tak się od
znaczył, że ozdobiony został arzyzem ń irtm  m ili-  
ta ri. Po wyleczenin się z rany, w p^łku syn. z 
chlnbą odbył całą kampanię i przeszedł ł  armią pod 
dowództwem Rybińskiego do P rus i tu  niezadługo 
wetąpił do wojska prnskiego do'1 8  pułku jjechoty. 
W rok potem został oficerem. W  r. 1845 wziął 
dymisyę, następnie należąc w r. 1846 do ówczesne
go sp isku, został aresztowany i przebył w>-menie 
dwuletnie aż do marca 1848 r . , kiedy z MoaLi j  
więźniowie w skutek amnestyi wypuszczeni - ostali 
B rał także czynny udział w ruchu, który p»tem na
stąpił w W. ks. poznańskiem; mianowany dowódcą 
kadru pleszewskiego, Dez rozkazu, jedynie insun- 
ktem wojskowym wiedziony, z obozem swym wyru- 
bzył i zdążył na czas pod Miłosław, gdzie geuerał 
BJumen Mierosławskiego z miasta wyparł. — Przy- 
byoie B.ałoskórskiego ze świeżemi siłami zmieniło od 
razn postać rzeczy i bitwa, z początku d b  nas prze 
grana zakończyła się świetnnm stosunkowo zwy
cięstwem Zniechęcony jednak Bialoskórski do swe
go naczolnika, opuścił odtąd szeregi i wrócił no 
swego domu. W r. 1850 przeniósł się do Króle
stwa Polskiego.

LWÓW, 19 grudnia. Pogrzeb ś. p. Kornela Hof
mana odbył się dzisiaj z niezwykłą okazałością. 
Wszystkie warstwy naszego społeczeństwa były re
prezentowane w orszaku pogrzebowym, wszyscy po
spieszyli oddać cześć zwłokom męża, który na ka- 
żdern polu działalności obywatelskiej składał dowo
dy patryotyzmu, bezinteresowności i gorliwej pracy 
około sprawy publicznej.

P . Oktaw Pietruski, zastępca m arszałka w Wy
dziale krajowym, wyjechał do W iednia na posie
dzenia Rady zawiadowozej kolei lwowsko czernio- 
wieckiej.

Na uniwersytecie tutejszym odbyła się dzisiaj im
m atrykulacja rowo zapisanych słuchaczów zwyczaj
nych. Na wydział teologiczny zapisało się 109, na 
prawniczy 177  a na wydział filozoficzny 29 słu 
chaczów.

W Kole literacko-artystycznem zbiorą się człon
kowie w piątek na wspólny opłatek.

Bezpieczeństwo publiczne u nas, pozostawia z 
z dniem każdym coraz więcej do życzenia. Mamy 
już sporą liczbę niewykrytych morderstw, mamy co
dziennie dość liczne wypadki znaczniejszych kradzie
ży, mamy także, zwłaszcza w obecnej porze, oka
zały poczet rozbojów. Szereg ich został wzbogacony 
wczoraj następującym wypadkiem .

Do mieszkania p. Teodora Hornego przy ulicy 
Sadownickiej zgłosił się podczas nieobecności wła
ściciela, który jest nadzorcą w^rstatów kolejowych, 
jakiś młody mężczyzna w odzieży robotnika, i za
żądał od obecnej w mieszkauin dwunastoletniej dzie 
*.czyny Maryi Farabach wydania pieniędzy i zegar
ka dla Hornego, twierdząc, jakoby po to był przy 
słany. Wskutek okazanej mu niechęci wydania żą
danych przedmiotów, silnie wybił dziewczynę, o- 
świadcząjąc, iż ją zabije i spali, a gdy omdlała — 
porozbijał zamki i już byłby uszedł z rabunkiem, 
gdy na szczęście dziewczę przyszedłszy do przyto
mności, spnściło z łańcucha psa, a ten kąsając zło
dzieja, zmusił go do pozostawienia zagrabionych 
rzeczy i ucieczki. Poszukiw, nia zarządzone, dotych
czas nie wyśledziły łotra.

Tywyn 18 grudnia. Zarząd założonego tu  przed 
kilku miesiącami kasyna urządził w dnin 9 b. w 
wieczorek muzykalno-wokalny, połączony z odczytem 
i tombolą, z którego czysty dochód w kwocie 65 
złr. 11 ct. przeznaczony na wsparcie weteranów 
polskich z r. 1831 przesłano na ręce p. W a'eryana 
Podlewskiego, prezesa Towarzystwa weteranów we 
Lwowie. Zaznaczyć m nsim y, że amatorowie nie 
szczędzili trudów, aby ów wieczorek wypadł jak 
najkorzystniej, zebrana też publiczność, starając się 
okazać szezerą wdzięczność, wynagradzała każdy u- 
Btęp programn rzęsistemi oklaskami. W ydział k“sy
na składając szczerą podziękę uczniom s«minaryura 
nauczycielskiego z Rzeszowa za chętny udział w wy
konaniu utworów muzycznych, a szczególnie p. dr. 
T. M. za odczyt, podnosi z przyjemnością, że inte
ligencja tutejsza, nigdy w uczczeniu zasług naro
dowych jakotei w oddaniu hołdu wielkim mężom 
naszyrn wyprzedzić się nie da i przy każdej tego 
rodzaju sposobności — jak to przy obchodzie jubi 
lenszu Sobieskiego również się okazało — z wszel
ką gotowością przyczynia się bez wyjątku do osią
gnięcia zamierzonego celu.

P rzy sposobności nadmienić musimy, że w ko
łach inteligencyi naszego miasteczka powe+ała myśl 
założenia „ochotniczej straży ogniowej" i że w celu 
uzyskania funduszów na ten cel urządzono w maju 
b. r. —  głównie za staraniem tutejszego u£Zgdu<ka 
sądowego p. D. Z. —  keńcert, z KtUfflJfĆ ciyefty 
dochód około 100  złr. wynoszący złożono tymcza
sowo do kasy urzędu gminnego, gdzie też wspo- 
mniona kwota już pół roku spoczywa —  bez po
żytku i bez procentu, gmina bowiem myśli tej nie 
popiera i do założenia straży ochotniczej niczem 
przyczynić się nie chce. A w miasteczko naszem 
instytucya straży ogniowej, przedewszystkiem zaś stu
dnie z wodą czystą i zdrową należą do najżywo
tniejszych potrzeb, bo wodę sprow adzany rurami 
drewnianemi z Księżego lasku o ćwierć mili od mia
steczka oddalonego, a ponieważ rury często się psują 
lab eą przesiąknięte nieczystościami, przeto wody. 
szczególnie w porze letniej — albo wcale nie mamy 
albo też jest ona nie do użycia, To też byłoby ko
niecznym, aby gmina przedewszystkiem zaradziła tej 
potrzebie, a następnie podjętą przez inteligencję na
sz go miasteczka myśl założenia straży ogniowej, 
w czyn co rychlej zm ien iła .

Stanisławów, 17 grudnia. W ydział Towarzystwa 
pedagogicznego w Stanisławowie urządził w dmu 
28 z. m. uroczysty wit-czór ku uczczeniu pamięci 
Adama Mickiewicza. Docnód z tego wieczoru wy
niósł brutto 117 złr, 50 ct., tak, źe po odtrąceniu 
wydatków w sninie 64 złr. 95 c t . pozostaje netto 
52 złr. 55 ct.

Z dochodu wieczorków od kilku lat urządzanych 
przez tutejsze Towarzystwo pedagogiczne w celu 
zwiększenia funduszu na poinmk M'okiewicza po
wstała kw ota, złożona w tut>jsz“j kasie Oszczędno
ści 663 z ł r . , która wraz i  doliczeniem dochodu z 
r. b. czyni sumę 715 złr. 55 ct. Obecnie W ydział 
podjął tę kwotę i za pośrednictwem centralnego W y
działu Towarzystwa pedagogicznego we Lwowie ode
s ła ł do Kraknwa.

Zarazem Wydział składa wszystkim <ym, któray 
zaróu no w tjm  rokn , jak i w lata h poprzednich 
w urządzanin wieczorów ndzial b ra li , serdeczne po
dziękowanie.

Dębowiec, 18 grudnia. W miasteczku naszem od 
kilku już miesięcy powstała myśl założenia Towa

rzystwa, które pierwiastkowo miało mieć nazwę „To
warzystwo oświaty ludowej", rozchodziło się jednak 
o kwestye finansowe.

Przeszkody te usunęła pani ministrowa Ziemiał- 
wowska , dąjąc na ten cel pomoc pieniężną i różne 
książki, a nadto przyobiecawszy coro-znie wspierać 
Towarzystwo.

Pierwotny nas* zamiar został silnie poparty, sko
ro przybył do naszego miasteczka w celu założenia 
„Kółka rolniczego" p. 'Władysław Wacław Lech, 
delegat „centralnego zarządu Towarzystwa kółek rol
niczych" we Lwowie.

Za jego to inieyatywą zawiązało się u nas „Kół
ko rolnicze."

Poniew ż cel naszego pierwotnego Towarzystwc 
mieści się już w „Kółka rolniczem ,“ połączyliśmy 
przeto oba Towarzystwa w jedno, tj. w „Kółko rol
nicze", jako odpowiedniejsze dla naszego miasteczka.

Obu wyżej wspomnianym osobom za pwmoc pie
niężną , za książki, tudzież za trudy łożone około 
podniesienia naszego k ra ju , skrada zarząd Kółka 
rta-oiolskie „Bóg zaułaó."

Nieporozumienie. Do jednego z prowincyonai- 
nych miasteczek przybył nowy lekarz i zawezwany 
został do pan. burmistrzowej.

— Pani cnora? — zapytał — No, nic dziwne
go, dopóty dzDan wodę nosi, aż...

— Przepraszam — rzekła cierpko p. burmistrzo
wa — ale u mnie wodę nosi zawsze kucharka.

TiaM ci nanłowe, literackie i artystyczne.
— Na gwiazdkę. Księgarnia p. Ferdynanda Ho- 

sieka w Warszawie obrała sobie jako specjalność 
wydawnictwo książek dla dzieci i dzieł dla młodzie
ży, znakomicie wywiązując się z tego zadania. Ru
chliwa ta  firma wydaje od pewnego cznsu B i b l i o 
t e k ę  i l l u s t r o w a n ą  d l a  m ł o d z i e ż y ,  która 
z wielu względów zasługuje na uznanie. Mamy przed 
sobą następujące dziełka wchodzące w skład tej bi
blioteki : „R ut dziecięcy", nader ozdobnie wydaną 
książkę dla drobnej dziatw y; bardzo miłe „Powia
stki dla Helenki", z talenrem napisane przez Zofię 
z Rymanowa; Świderskiego „Tuzin kom edyj"; May- 
ne-Reida „Polowanie na wieloryby" w tłomaezeniu 
ś. p. Wł. L. Anczyca; „Wieki średnie w obrazach", 
życiorysy, podania i fakta historyczne ułożone we
dług dzieła A. W. Grabego z dodaniem historyi 
Słtwiańizezyzny przez Zuzannę Zajączkowską; wre
szcie ozdobnie wydany poemat Malczewskiego: „Ma
ry a powieść ukraińska" z prześlicznemi illustracja- 
mi W. Gersona. Jak  w ęc widzimy w Bibliotece 
p. Hosicka dla każdego wieku znaleźć m oina odpo
wiednią książkę lub dzieło, które to wydawnictwo 
śmiało można polecić ze względu na moralną, po. 
uczaiącą i zajmującą treść, iak również z powodu 
wykwintnej powierzchowności, pięknych rysunków i 
illnstracyi, ozdobnego druku i papieru.

— W drnkarni Związkowej nakładem J . M. Him- 
melblaua w Krakowie wyszła świeżo książka, 
starannie wydana p. t. „Nauka i zabawa". Album 
prawd. Wskazówki światowe i rozrywki umysłowe. 
Większą część tego dziełkt zajmują wskazówki, jak 
ludzie dobrze wychowani zachować się mąją w przy- 
zwoitem towarzystwie w rozmaityoh sytuacyach. Po 
zbiorze prawd moralnych następuje opis gier i za
baw towarzyskich. Oał& książka napisana przystępnie 
i gładko. Treść * urzyzwoityrp tonie trzymana. Taż 
winna’ Księgarnia J. OT.' HTMmelblaua wydała ksią 
żcczkę p. t. „Różany ogródes", opracowany przez 
p, Izydora Poechego, według wzoru Lohr-Hofimanna 
Jest to zbiór zajmujących historyek i opowiadań za- 
‘aońozonych zawsze wierszykiem, mieszczącym w so
bie morał opowieści. Dziełko to zdobią ryciny chro- 
moli ograficzne.

— „Sarah Barnum." Pod tym tytułem ukaże się 
niebawem w Paryżu powieść osnuta na tle życia i 
przygód romantycznych Sary Bernhardt. Utwór ten 
wyszedł z pod pióra Maryi Uoloinbier, która artystce 
towarzyszyła w wycieczce po Ameryce.

Dział ekonomiczny.
Żegluga parowa na Dniestrze.

Z powodu zamknięcia tegorocznego sezonu że
glugi parowej na Dniestrze, podajemy niektóre 
szczegóły dotyczące tego przedsiębiorstwa, które 
nam przez zarząd przedsiębiorstwa w Haliczu prze
słane zostały.

Daty Dodane tem bardziej zainteresować po
winny ogół nasz, ile że dotyczą przedsiębiorstwa, 
któremu dotąd nikt nie wróżył powodzenia, po
dając w powątpiewanie możność w ogóle żeglugi 
po "Dniestrze, a nadto i znalezienia zarobku, a tem 
samem i ustalenia tak pożądanego środka komu
nikacyjnego.

Sezon otwarcia tegorocznego ruchu żeglugi pa
rowej na Dniestrze datuje się od- dnia 1 maia 
zaś zamknięcie tegoroczne nastąpiło dnia 1 gru
dnia. 12 grudnia wyciągnięto parostatek na brzeg 
w celu przezimowania go, również dla koniecznych 
rnparacyj, które z powodu ciągłegc ruchu są nie
zbędne.

^  tym czasie t. j. od 1 maja do 1 grudnia 
przew.eziono ogółem 17450 cetnarów metrycznych. 
Dni dla żeglugi sprzyjających było ogółem w tym 
czasie 120. t. j. takich, w których na wodoskazie

w Haliczu odczytywano stan wody + J  50 centy
metrów. Ilość 17450 cetu. meir.wywieziono: * t 
Parostatkiem „Plis" . . 2165 cetn. m. 18%
Galarami i spławami . . 14285 r 82 „*

Razem . . 17450 cetn. m. 100% 
przytem zrobiono wogóle drogi 1630 kilometrów 
i spotrzebowano węgla 125 cetn. metr,

Osób przewieziono 180 na przestrzeni 820 ki
lometrów.

Przeciętna chyżość jazdy wynosiła: 
próżnym statkiem w dół: 12-5 kilom, na godz.

,»  w » » » statkiem holującym w dół: 8'5 „ „ „
•, „ w górę: 3 5  „ „ „

^  dat powyższych okazuje się, że żegluga na 
Dniestrze jest możliwą i może być źródłem do
chodu. Ubolewać jednak należy, że z braku od
powiedniej ilości paiostatków o odpowiedniej sile 
przedsiębiorstwo jest zmuszone znaczną ilość 82 
procent spławiać w zwykły dotychczas praktyko- 
».owany dziki sposób, skutkiem czego ruch jest 
dr ższy i nieregularny.

Żegluga parowa na Dniestrze mogłaby śmiało 
3 parostatki zatrudnić, a tym sposobem i regu- 
lamy rnch towarowy na Dniestrze zaprowadzić, 
i przytem koszta ruchu a tem samem i taryfy 
swoje zmniejczyć. Koniecznym jednak warunkiem 
tego. jest rozszerzenie przedsiębiorstwa i oparcie 
go o większy kapitał zakładowy, i w tym też 
kierunku pizedsiębiorcy powinni jakiś program 
rozwinąć.

Telegramy „Nowej Reformy"
(x*rytoaint.)

Berlin, 20 grudnia. Według telegramu rzym
skiego do Germanii, między papieżem a cesa 
rzewiczem odbyły się rokowania w kwestyach 
kościelno-politycznych. — Schloezer otrzymał 
z Berlina szczegółowe do tych rokowań in- 
otrukeye.

Krruz Ztng mnieme że układy się powiodły i 
twierdzi że rezultatem wizyty będzie załatwienie 
awestyi, odnoszącej się do wydalonych biskupów; 
przyczem kard. Ledochowski zrezygnuje z arcy- 
biskupstwa — gnieźnieńsko - poznańskiego.

{Z  biura korespondencyjnego.)
Tryeet, 20 grudnia. Przy uroczystem położe

niu zwoiowego kamienia przy budowie nowego 
portu odbył się uroczysty obiad na 150 osób, 
wydany przez Towarzystwo Kolei Południowej. 
Mięazy zaproszonymi znajdowały się najwybitniej
sze osobistości Tryestu. Baron Hopfen wniósł 
najpierw toast na cześó cesarską, co przyjęto z 
najwyższem zapałem. Potem nastąpił toast na 
cześć ministra handlu przyjęty również oklaskami. 
Minister handlu odpowiedział toastem na cześć 
miasta i jego mieszkańców — toast ten przyjęto 
również z entuzjazmem, btzzoni dziękując mini
strowi handlu toast na cześć ministra i n i roz
wój handlu.

Główny dyrektor kolei południowej Schueler 
pił za utrwalenie zgody między towarzystwem 
kolei południowej a Tryestem, oraz jedności ich 
interesów. Prezydent Izby bandlowej Beinelt pił 
zdrowie towarzystwa kolei południowej; generalny 

'sekretarz kolei południowej Sebreiner wznosił 
toast na cześć prasy tryesteńskiej i wiedeńskiej. 
W imieniu prasy dziękował Nordmann.

Zagrzeb, 20 grudnia. Wczoiajsze posiedzenie 
zamknął prezydent wśród wielkiego tumultu, wy
wołanego przez mniejszość przy współudziale 
studentów zgromadzonych na galeryi. 1 rezydent 
i posłowie większości zostali kilkakrotnie w gbu- 
rowaty sposób znieważeni.

Zagrzeb, 20 grudnia. Z powodu wczorajszego 
skandalu na posiedzeniu sejmu większość depu
towanych z Pogranicza zamierza wstąpić do klu
bę stronnictwa narodowego. Stronnictwo to od
było wczoraj wieczór naradę rsd  środkami, ja- 
kiuhby użyć należało, aby zapewnić swobodę dy- 
skusyi; uchwałę w tej sprawie odłożono na dzi
siaj. Ban na dzisiejszem pc*icdzenu przy zjawie
niu się zywemi okrzykam. witany oświadczył, iż 
chętnie przyłoży się do użycia stosownych środ
ków w celu zapewnienia powagi swobody dy- 
skusyi, że w razie potrzeby gotow jest użyć środ
ków nadzwyczajnych. To jowiadczenie przyjęto 
z wielkim zapałem. Dawid Starcevic miał wczo
raj po pełudniu uwiadomić prezydenta sejmu, że 
bezzwłocznie ma zamiar miasto opuścić.

Berlin, 20 grudnia. G rmania donosi, że bi
skup Chełmna wysłał do mi;iistra oświaty prośbę 
o dyspensę dla duchownych. Wykazy ducho
wnych trzech dyecezyj, które potrzebują jeczcze 
uzupełnienia, mają być dopiero nadesłane.

Rzym, 20 grudnia. Na uroczystem przedstawie
niu w teatrze byli wczoraj oboje królestwo z ce- 
sarzewiczem przez dwie godziny. Tak w cbwili 
przybycia, jak i odejścia z teatru zgromadzona 
publiczność przepełniająca teatr, wznosiła głośne 
owaeye, trwające po kilka minut; hymnu naro
dowego niemieckiego wysłuchano stojąc i żywy
mi oklaskami okazywano swoją sympatyę.

Rzym, 20 grndnia. Przyjmując kolonią nie
miecką podziękował niemieck. następca tronu za 
serdeczne przyjęcie. Oświadczył, iż pełnen zna

czenia jest ten fakt, że bawi znowu jako gość 
u^króla i u narodu, z którymi tak serdeczne łą
czą go stosunki. Wczoraj był także u papieża — 
spodziewa się, że będzie to prardziwem błogo
sławieństwem dla jego ojczyzny.

Rzym, 20 grudnia. Niemiecki następca tronu 
odwiedził przed południem wcale niespodziewanie 
wykopaliska przy forum romanum Następnie po
jechała rodzina królewska wraz z n im , z Ama
deuszem i ks. Badeńskim na śniadanie do posel
stwa niemieckiego, wydane na 50 osób. Między 
zaproszonymi byli: Mancini, Minghetti, różni do
stojnicy, oraz orszak następcy tronu. Schloezera 
nie było. Po prawej stronie następcy tronu sie
działa królowa, po lewej pani Minghetti. Następ
ca tronu odjeżdża o DÓłnocy. przedstawiciele 
króla odprowadzą go aż do granicy. Fojedzie przez 
Bożen do Berlina.

Paryż, 20 grudnia. Pierwsza część wojsk w li
czbie 3000 przeznaczonych do Tonkingu odjedzie 
dnia 25 b. m. z generałami: Millot, Negner i 
bierc de Tlsle, druga odjedzie 10 stycznia w li
czbie 3000.

Paryż, 20 grudnia. Wiele dzienników powta
rza pogłoskę, iż Francuzi zajęli Sontay bez opo
ru. Wiadomość jednak nie sp"awdzona Według 
depeszy Tempsa z Londynu, sądzą tam, iż zaję
cie Sontayu przyspieszy układy. Granrille skłon
ny jest do podjęcia się roli pośrednika; gdyby 
Francja tego zażądała, w takim razie wywartobj 
presyą na Csengai

Stan umysłów w południowej prowincji Chin 
oraz nowe nadużycia, jakich się dopuścili Chiń
czycy, mogłyby wielki wpływ wywrzeć na zacho
wanie się mocarstw wobec ChiD,

Paryż, 20 grudnia. Przy sposobności wczoraj
szej recepcyi dyplomatycznej odbyła się konfe- 
reneya Ferry'ego z Czengiem. Mówią, że Czeng 
zrobił następujące propozycye: Część delty, gdzie 
leżą Songkoi i Sontay, dostają się Francyi; mna 
część, gdzie leżą Songkau i Baumnh Chinom; 
zachodnia i północna część Tonkingu ma być 
neutralną; Chiny zrzekają się swego zwierzchni
ctwa nad Anamem.

Madryt, 20 grudnia. Krążą pogłoski, iż gabi
net zażąda od. kio.a rozwiązania Kortezów.

Portamouth, 20 grudnia Parowiec transporto
wy „Hanków", który dziś odpłynął do Hong
kong , wiezie 900 ludzi za< ogi do wzmocnienia 
stacyj angielskich w Chinach.

K n m  t e l e g r a f i o ® ™ ? .

Dfżatd)*** Z dnia po-
W ie d e ń , d. żo grudnia 1883. g. N a tU pnodniage

.lenta papierowa austr.................... 79-20 79-26
„ 6 fi, węg. 93-85 93-85
„ srebrna ................................ 79-65 79.45
„ złota ............................... 98-70 98-70

6°/, Renta złota węg...................... 120-70 121-70
4% Renta złota węgierska . . . 86-10 87P-
Losy z r. 1 8 6 0 .............................. 135-25 185-25
Akeye Banku Austro-wftuiersk.ego'. 835-— 835--

„ 1 Tfedytewe austr.................... 283-80 28(5-75
Londyn. ......................................... 121 — 121- -
Napoleondor.................................... 9-60 9-67
L o m b a r d y .................................... 142-40 1*1-10
Losy z r. 1864 ............................... 167-25 16-25
k. we Karola Ludwika . . . . 290 35 290-—
Akcye Lwow. Czer........................... 170-25 170 —
Akeye kol. węg. półn. wsch . . 148-75 149 —
Ob). Indem, mlio............................. 99 30 99-60
ijn«y Prem. Węg.............................. 112 75
Akeye kol. Eosz. Bogum. . . . 145- - 145-5
Akc. kol. póin. zaeh. austr. . . . 184'.’0 184-25
6% Listy zast. hipot. gal. , . . 1-2 — 102- —
6°/t Listy zast. gal. zakł. srea "02-— 1 0 2 -
Akcye kol. si żmigrodzkiej . 106-75 170 —
M a rk a ................................................ 59-80 69-30
Ruble . . , . , ..................... 11750 11712
D u k a t .............................................. 5-72 E-72

UnpoaoLiipulf giełdy: spokojne.

B e r l i u  d. 20 grudnia 1883.
B anknoty............................... 168-75 168-65
W i e d e ń ......................................... 168-40 168-4?
Warszawo ............................... 197-4 r ■ 97-40
Ruble .................... 187-80 197-70
5% Listy zast. sró.. polsk. . . 61*80 rO-90
*“/, „ likwidacyjne . . . . H54-10 54- 0
Acoyt Karola Ludwika . . . . 123 “ 5 12312

„ k re d y to w e .......................... 4-4-ńO 184-5C

W ydaw ca i odpowiedzialny R e d a k to i :

D r . A dam . A s n y  te. .

Rubryka „Nadesłane*1 nie pochodzi od Redajc
cyi, która też żaanej oapowiedzialnott i za nii,
nie przyjmuje C i i / ł '  *

S A D E S L A N E

Prawdziwy środek uniwersalny. Okoliczność,
iż najrozmaitsze cierpienia biorą swój poozątoL 
w zboczeniach czynności żołądku i Liszek ohjaśn a 
nam skuteczność Horla proazka Seidlitzkiego 
w wielu bardzo chorobach. Pudełko kosztuje 1 złr. 
W aptekach i składf-jh materyalów aptecznych wy
raźnie żądać należy Mo 11 a preparatu opatrzonego 
n  irką ochronną i podpisem. S sład j dla Gaucyi wy
mienione są na ostatniej stronnioj tego numeru.

n ó w ,  d n u .  2 0 ,1 2 - ,
owe ri>8. . . . rubllj
złote lub pap. . „ 100 mar.

r n e ..............................................
ważny.........................................
iwka z ł o t a ...............................
iżyc-zka Kraj galie.. za złr 100 
•ye Indemniz. galie „ . 100

zaat. Tow. kr. lienu . . . 
„ „ „ 1L

m B&nkft Mip.....................
„ zprem .iO * 
„ zwr.»401at 

(jjtuint i j%k. wł iśo.aftak. 
u b  K ról. Fon . t a  rmbli 100 
likwid. „ . • „ » 100

w o u ,  i n i *  1 9 i a "
. Hipotecznego gal. a. na zł. 
t. To*, kred. »  A  ^

Banku hipot. g*l- » „ 100 
r  „ Zl0*pr<®. ? n 100
n „ zwrotne za 40 lat

Basku wtożciań. •
identn. gal.
m w u ,  J u l a  1 9 ,1 2 .
t. ł  r. 18 g» ib«« bież. kup.) 
kWłdntyjn* „ „ sa n .

P*w>ł |

116 75 117 76
£8 - 58 7o
99 26 — —

& 00 5 70
9 42 9 60

___  — ------  —

98 - 99 40
99 - 100 50
89 70 91 80

102 - 103 50
100 50 102 -
97 - 99 —

101 — 103 -
99 60 101 75
88 — 89 60

99 90 99 20
89 - 80 50

x01 90 102 20
100 50 100 85
97 90 98 le

98 80 99 30

■*■—  _ 100 10
1*9 -

— V I-isty likw. W&rnzawy (b b. kup.) 1 Eu is.
6 » n  „ „ „ w n
5 » - ,, „ > I Oi ,

f t  le < fe ń ( d a l a  1 9 /1 8 .
OBLIGI DŁDu„ PAŃSTWA.

* V / t Kenta »ustr. papierowa . za złr 100
41/, „  n  n  erebrua .  .  „  „  100
i  „ n złota . „ „ 100
4 . ■ - P » - «■<> '*  n - ‘
4 % Losy z roku 1854 na 250 złr. za złr. 100 
5 ;  „ „ 1860 „ 500 „ „ „ 100
I '  ”„ „ 186C „ 100 „ „ „ 100
_  „ „ 1864 ber % całe „ „ .00

„ 1804 I *  poł „ „ ,00
— Como Renbn-Sehein na 4? lirów, szt. 1 

OBLIGI KOBONT WĘGIEKSKEL
6 *  henta złoto węgierska . za złr. 100
6 „ .  srebrna „ ■ * ,, loO
6 „  „  pap u  ,,  • n  100
4 „ Oblg. wc_. Oi tb z 1876 w zł. „ „ loO
— Pożycz pr. węg- P6 ^ r - « n 100

r „ ;  po 50 złr „ r r n
4 % Losy Oiahoskie (Thei»s Beg.) „ „ 100

OBL1W JHOEMNiZACTJNE 
Oblig udem. Bukowińskie za u t.  100

5 .  Obiig Lidenuzau. Galioyj.. „ „ 100
5 „  i> „ Siedrgr. „ „ 100 
5 ,  „ W ęf.irs „ „ 100

plucią

7r) 25 
78 76 
tb  71" 
93 85 

122 », 
135 25 
142 -  
167 20 
166 76 
40 -

120 70 
87 95 
86 25 
96 80 

112 76 
112 50 
110 45

96 -  
93 8( 
93 50

79 40 
79 90 
98 86 
94 

1?2 76 
135 50

167 5 
167 26 
*1

120 85 
88 10 
85 4o 
97 20 

113 26 
113 -  
110 70

100 -

99 70
98 -
99 30
99 26 |ln0 -  

100 25 100 80

EÓŻNĘ INNE POŻYCZKI.
5 *  Losy Donau Regulir. z 1870 i* rz.sk f 1 
5 u n x „ 1878' „ f
. „ „ Serbsi-ie po 100 fronków „ 1
0 „ „ Tureckie p0 400 1

LISTY ŁASTAWNE-f 
4 Listy Boden Crd. allg. 5. zł. za złi.10.) 

■ » „ „ » ZPr - n 1nn
x Banku hipot. gal- x
x x „ x Z 1 0 ^ P ’ n

| phcą

8%
6 x 
8 .

i :
7 „ 
6 „

I?
4%

Listy zst. zkł. kr. z. w Krak. 18-1. „
” X X X X  X 20-1. r.
Ti r  : : - ” . ? ^Listy zst gal. tow. krd. ziem. „

x Banku auśtr.-węg „

100
100
100
106
100
100
100
100
.00
100
100
’.90

115 25 
LOS. Łe 
28 3C 
18 20

119 25 
97 60 

10) 70
100 71

97 40
101 60 
103 -  
102 —
80 —
98 30 

101 20
9S 80 
93 80

OBLIGACYE PTkRWSZKŃSTWA KOLEI
ta  *łr.5% Albrechta . na 700 złr.

5 „ Ferdyn. półn. na 300 złr.
41/* 4  Kar. L  En. z 1881300 złr. 
b «  Koaz.-Bogom, na 200 h i
5 „ Lw.-C*er. t 1865 SCO złr.

1
10 j  
100 
100 
100

96 60 
104 76 
98 50
t '  -
95 50

115 75 
10 i  -  
29 0 
19 50

119 5 
98 -  

102 80 
101 -

98 50

105 -  
102 50 
90 50
99 80 

101 :i5
99 10 
94 -

97 -  
106 26
98 90 
98 50 
96 -

5x
5
6 „

t:
:

Lw.Czer. z 1872 300 złr. za złr. ICO
Moraw.-Szl. C.-B. 300 złr. „ „ 100
B udolia. . na 300 złr. „ „ 100
Shdmiogri <? • na 200 złr. „ „ 100
Lomb. (Sfldb.) na 500 fr. za sztukę 1 
Przm.-Łup.I.Em. 200 złr. „ 100
Norcosty na 300 i ł i .  sa sir. 100

L O S Y .
Kred dla band. ip rz
L a r y ....................
Towara. żegl. Dunaju 
Insbrnck . . . .  
Keglewioh . . . - 
Krukowskie . • • 
Lublańskie. • • • 
Ofner (miasta Budy).
PalTj..........................
Czerwonego Krzj ia . 
Czerw. Knyża węg. -
Tludolfa.....................
bnlm.......................
Snlebnrgakie . • • 
8* Genoig . 
Stanisławowskie . . 
d^tfżTrysstyńikib .

Wnldstein .
Windisohgnetz , .

na 160 
l a  40 
na 100 
na 20 
na 10 
na 20 
na 20 

40 
40 
10 
6 

10 
na 40 

20 
40 
20

na
na 
na 
na 100 
na 50 
na 30 
na 20

słr, w. a. 
UT. m. k- 
złr- w. i  
Ir. w. a. 

rlr. m. £. 
złr. w. a. 
złr. w. a. 
złr. w. a. 
złr. m. k. 
złr. w. a. 
złr. w. a. 
złr. w. a. 
złr. m. k. 
złr. w. a. 
złr. m. k. 
złr. w. a. 
itr . m. k. 
itr. w. a. 
itr. m. k.
ik .  ii. k.

94 76 
70 60 

100 22 
92 70 

137 7b 
94 80 
91 30

173 -  
Ł1 76 

110 —  
21 -  
17 50 
19 -  
23 60 
88 -  
36 50 
12 -  

6 30 
19 76 
62 50 
23 -  
48 50 
28 -  

126 -  
66 50 
27 25 
36 75

95 -  
70 80 

100 PO 
93 10 

138 26 
95 -  
91 70

aROYE b a n k o w e .
S% nglobank . . -* 1 2 0  złr.

Bankrereiu Wiener . 
K re f t  dla handlu i pnem. 
Kreditbank węr- - -
L g n d e rb a n k .....................
Austre-węginnl , . . .
Unionbank ...................

■e 100 złr. 
na 160 złr. 
u i .  i  
na 100 itr. 
l a  600 złr. 
&a 100 itr.

AKCYE KOLEJOWE.
Alflid Fisme „ . . , na 200 itr

, Ferdynanda Nordbahu . . n 1050 „
Franziukn Jó u ia  ni 2C> „
Karol: Ludwik . . . . na 210 „

, Koiiyoko-Bogimińik. . . aa 200 ,
, Lwowiko-Czerniow. Jnssy . na 200

Ruoolfa . . na 200
Siedmiogrodzkie .. . . . na 200 „
StaatMiaenbahn państwowa aa 200 
Lombard; (Sftdbahn) . . na 200

W A L U T Y .
^■kntr p«łno ważne . . . .  aa sztukę 
ZO-to Prnakówki . . . • x *
20-to M nrków ku........................  x
.'ót-Imperyały roi. petno ważne „ „
F u m  e z te r l i ń g i ............. .............. „

*t- 60 Tureckie liry itote • • • • - »  „
27 75 Banknoty w łe e k it............ .............. ■
37 LógBunie papierowe . • „ 100 s

pteoą Sąd.

107 75 
10« —  
286 75 
286 -  
107 40 
838 -  
107, 90

169 76 
2513- 
208 5 
290 — 
1*5 -
170 — 
174 50 
l ^

te ll 75 
141 -

5 72 
9 60 

11 66 
9 39 

12 08 
10 92 
48 tti 

U7 -

iG t 26
106 25 
287 — 
286 60
107 W 
P40 -  
10? 21

170 75 
25 a -  • 
204 -  
290 60 
145 75 
.'70 bu 
176 -  
170 60 
Olł
141 ,30

6 74 
9 61 

11 88 
“ 91 

12 12 
10 94 
48 26 

117 50
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Ważne!
t)Ia TV. Oficerów

w  r e / e r w i e
■brania kompletno, sktadaiąeo się z płeszoza,
surduta, bluzy, spodni, •zabli, porteópe, kupli, 

' i, czapki i, dwifldj, krawatki. » M  kołni 
rzyków i dwa par rękawiczek; tylko

1 1 1  kj w ,  a .
Prjy obstalunru wyżej nad 10 -b. opueaoza- 

u y  5%. — Olatalunk z prowu j  uskuteciuta- 
my za nadcałaueji mi-r., oeniimetrowej i od
powiedniego zadatku. *36615 34

Za przepisowy wyrób i dobry maiSryał ręezymy

Sehnta ft Stachowicz
v  Krakowie nliea tf. Anny Ł. 5.

Pierwszy numer tego pisma wyjdzie 
w Krakowie przed Nowym Bokiem w 10 
tysi%c*u;żŁ egzemplarzy.

Prenumerata „Tygodnika rolniczego* 
wynosi w pańdtwie austryackiem 3 złr. 
60 centów, z przesyłką pocztową 4 złr.; 
w Królestwie P. Jakiem 4 rs.; w W. Ku. 
Poznaóskkm 9 nurek* za granicą 6 złr.

Prenumerata ma Dyć opłacana z góry 
za rok 2483 1 3

Cena inserat * za wiersz przez całą ko
lumnę 8 centów, przez połowę 4 centy.

Adres Bedakcya i Administracja „Ty
godnika rolin.*, Kraków, Karmelicka, 42.

Załoioay w r. 1819.g£ Ha raty
bez podwytizenia oeny .przedaję za wypłatą 
w miesięcznych ra*a ‘b, lub za gotówkę o 10°/o 
taniej zkta t sreom s zegarki n o n u  ij- ze
gary w»audi we, salonowe t pokojowe, biylan- 
tewe i złote pierścienie, łańcuszki, medaliony 
krzyżyki, bra-.zoWtki i  garnitury b e *  p o d -  

w ^ i^ e a ia  ceny.
Towa. zostanie kaidemu natychmiast wysłany 

po zapłaceniu pierwszej ęaty.
Ilustrowany cennik, z którego dowie

dzieć się można o cenie i wysokości rat, 
jako jjrobfcł w  celu wybrania towaru 
wysyłamy nałychriliasl po przesłaniu 
„franco* 30 ct. w msrkacL. 2311 S 12

A .  F r a i a i ,  Sfcłi 1 zegarków prteyozów 
2 Bez. Obere Donaustrasse 107, W l e ń .

FNłs: M u l....., An.dterd.nr, Londyn I Rzym.
Zegarmistrzom i jubilerom sprzedaję moje to- 

wi *y 11 Ł**p,*en na trzy miesiące.

Staraniem wydawnictwa
„Czytelni ludewfcj" w Krakowie

świeżo opuściły na-tępUjące dziełl s i są
do nab; oia w wydawniotwin i w. wszystkich 

księgarniach 2473 2 3

ILLUTSOWANY SKARBIEC POLSKI
■erya, I. (Dzieje Polski w obrazk ■ uh i d > małych 
dzieci, i .pisała wierszem Mary a I ln lc k a  i prozą 
T. No w s ie lsk i. — Dziełku to ozdobione 10 
rycinami i kilkudziesięciu drze eorj t. ii ry runku 

najpierwszych naszych artystów.
Cena egzemplarza z ryornsmi kolor. 2 zł: 30 c. 
.Na pięknym r  . pap. r trwałej opr. „ 8 J  „ 
Na fapierzii cieńszym z rV«. niekol I „ 40 „

H I S T O R Y A P O L u K A
od początku dziejów aż di ostatnich dni naszyoh 
dopr wadzona, prozą i wierszem napisana przez 
T N ow osielsk iego , z dwunastu portr. »■ 
zna) imitjrch królów polrkich, i  dodaniem Heo- 
grafll dawnej Polski I Chrmologil hetiu: nów i 
uczonych pufskicb. — Cena egzempl. oprawnego 
w tekturę 60 ct. (Jest to druga część Sk«,-bcs 

Polskiego, osobną całość stanowiąca.)

HA GWIAZDKĘ 1  GOSPODYŃ
p zniżonej cenie 

nabyć można bardzo praLtj czne dzieło p. t.
KUCHNIA POLSKA

czyli dokładną i dłngą praktyką wypróbowana 
nac' a sporządzania por. a w mięsnych i postnych, 
tudzież przysposabiania rozmaity-u zapasów spi
żarni, przez lozefa S stm  i dia, wydanie 7, 1853, 
Krfążl t  ta złozona z blisko 300 shou druku na 
pięknym papierze. Cena 2 złr., za t  B(J, z f ze- 

syłką pod opaską rekomendowaną 1-40 et. 
Zunowienia przyjmuję pod adresem:' A. Nowg- 

leckl, Kraków, ul. Gertrudy Nr. 6.

Dywany prawdziwe perskie, 

Dywany, Kotary prawdziwe tureckib 

Dywany strzyżone salonowe, 

Dywany na pokrycie całych pokoi, 

Dywany kokosowe na schody, 

Dywaniki w różnych w.elkościac*h 

znajdóją się w znacznym w yborze
w  h a n d lu

w Krakowie, Rynek Linia A-B.
1886 8 8

PIW O
w butelkach  i w beczkach

OKOCIMSKIE
Exportowe i Marcowe.

poleca Szanownej Publioznośei

SLtul Piwa Kiwep i KggraćzLep
J .  M f P E B

w Krakowie, ulica ŚłaW kowsKa.
_______________ (L559 6)

X a  G w i a z d k ę b
poleca II . N iem etz, Kruków, Sukiennice 

Nr. 3e najlepsze ręczne

MASZYNY ilO SZYCIA
po :48 z ł r .  (cena zniżona) z Sletnią gwurnn- 
cyą. — Opakowania i dostawy do kolei nie liczę. 

24 7 2 3

Dnia 2 stycznia 1884 cenienie promes
lófitów miasta Wiednia.

Główna wygrana 200,000 złr.
Oena jednej promesy 2 złr. 50 ct. oraz znaczek stemplowy.

2437 2 3
Losy jaństWDwe n

ciągienie 28 grudnia 1883 r.
Główna wygrana 60,000 złr. w1 rencie złotej. 

Oferta loditt złr. 2, — Na 10 sztuk jeden los darmo
P i  W ^ m a n n  e t  C o t n p .

Bank- und We^hslergcsellsłCliaft. V. ien I. Wollzeile 34.

KANTOR
Filii c. k. uprzyw. -̂ alic. akcyjnego

BANKU HIPOTECZNEGO
w  K r a k o w i e

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery publiczne i monety po kursie 
dziennym bez dolicztm a prowizvi.

Losy Czerwonego Krzyża
węgierskie, 2481 1.8

których ciągnienia odbywają się trzy razy na rok, są do nabycia, 
a jako najtańsze, przydatne są na p o d a r u n k i .

Polecenia z prow incyi uskuteczniają się bezzwłocznie.

D Y S T Y L A R N IA  P A R O W A

Edwarda Urbana i §p.
-------------  p r z y  u l i c y  W i ś l u e j  -------------

FA B R YK A  LIKIERÓW , SPIRYTUSU, W ÓDEK i RUMU, 
W IELKI SKŁAD RUMU JAMAJKI ARAKU de GOA, ARAKU de BATAVIA,

ORYGINALNY COGNAC FRANCUSKI,
Ś L I W O W I C A  SY R M U SH A , S T A R j L A  Ż 5 H J D Z M A ,

oraz wszystkie gatunki wódek gdańskich. 2425 4 12

ZAPALENIE OSKRZELI, KASZEL, KATAR 
KATAR P‘,,cpier“ n:e SUCHOTY PŁUCNE, Astma

Wyleczenie szybkie i niezawodne przez użycie

K R O P E L  L I W O N I E N S K I C H
(GOUTTES LIVONIENNES) 

t » q x j » x x » c - ) p k : x i ) r » : x  
SkladąjąrycJ się • Knotom bukowego, Smoły Norwejfskiej i Balsamu Tolułańskiego 
Przetwór ten, lncząuy niezawodnie wszystkie choroby dróg oddernowyoa, żale- 

- eanytn jest przez:znakomitych leka rzy jako jedyny slctrfćfcżny środćk w t 'h ono- 
robach; on jeden nie tylko nie obciąża żcJądka. ale go wzmacnia, uzdrawia, 
—budzając przytem petyt. W przypadka h chorób, nawe "tiuporc-zyws: /c t ,  

i osiągnięcia dobregu skutku wystarcza użycie dwóch kropel, rano i wieczorem.

Skład główay : TROUETTE-PERRET, 165, rue Saint/r*olM , w rARYlU
! jak  również we wszystkich głównych antekach. — Dla uniknicpia ja łs  ;erstn należy 

J ■ uważać na stempel Pańotw. Prancuskiego znąidnjący się na każdej flaszce.
I . . w  r w Y r Y W y r Y t  > r w Y r m " .

Ufolla Proszki Seidlicke.
T ylko prawdziwjt
jeżeli n r każdej etykiecie 
dełka wydrukowany jest orz®* 

i moja firma.
Cd GO lat zawsze z najlepszy® 
skutkiem używane na wszelkieg’ 
rodzaju c h o ro b y  ż o łą d l * 
i pr/ociw zw ich n ięte* !!1* 
tra w ie n iu  (brak apetytu, zi>* 
twardzoniu itp.) przeciw h c  U' 
gestiom  k rw i i c ierp ió ' 
n io m  heinoroidalnyio*

zczegoinie zalecone osobom zatrudnionym pizy zajęciu siedzącem. JfĘf~ Fałstytyę wyroby będą
sądownie ścigane.

C en a  zap ieczę to w an eg o  o ry g in a ln e g o  p u d e łk a  1  z łr . w . a .

Wódka francuska i sól.
Jako w c ie ra n ie  do skutecznego opatrywania gościa, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju bolótf 
członków i paraliżowali, bológłowy, uszów i zębów, jako k o m p re sy  we wszelkich skaleczeniach 
i ranach, zapaleniach i wrzodach. W e w n ę trz n ie  1 wodą zmieszam wnngłej słabości, wymio

tach, kolkach i rozwolnieeiu. — Flaszka zdokładnym opisem 80 centów.
T y l k o  p r a w d z i w a  jeżeli kuźda flaszka zaopatrzona jest w p o d p i s  '“Sfcsttf 

i  K isak  e h r o n n y  k o l i u .  s. j

A L E J  TRANOWY M. KROHN & Co.
w B erg en , (u Norwegii)

Ze wszystkich w handlu znajdująoyoh się gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku 
F la s z k a  z  o p isem  u iy c ia  k o sz tu je  1 i* r .  w . a .

Głi w n y ekład w ys yłe k  u A. MOLL, c. k dostawcy naUworn., Wiedeń, Tuchlaubeń
U prasza  się  P .  T. P ubliczność w y  ra źn io  żą d a ć  p re p a ra tó w  M O L L  A  i  li  ty lko  

te p r zy jm o w a ć , Jctóre o p a trzone  są  m o ją  m a r k ą  o ch ro n n ą  t  podp isem . 
Składy ntrzymują: W KRAKOWIE K. Wiszniewski apt., W. Redyk apt., F. Sobinnjski apt., Mi
kołaj Jawornicki kupiec i Stanisław Feintueh kupiec, — w Biały A. Reiehert apt., E. Kelcr apt. — 
w BRODACH M. Knlak aot., Ed Lis .u apt., — w GLINiANACH A Heim apt. — w GURA- 
HUMORA E. Botera, apt. - w JAuUt-LA WIU J. Rohm apt.. — we LWOWIE J. Beiser apt., 
S. Rucker apt., F. W. Królikowski, Hubner & L »nf*e, — w tłOWTM SĄCZU R. Jakubowski 
apt., W. Filipek apt., Kosterze* wdowa — w NOWYM TARGU C. Laur, — w PRZEMYŚLU 
F. N ihl.e apt., — w PODGÓRZU S. Sctii singer, — w RZESZOWIE J. Schaiter i Spółka, — 
w SĘDZISZOWIE Jan Mezerski a t. — w STANISŁAWOWIE A. Amirowiez apt., — w TARNO
POLU F. Jamrógiewiez apL, — T * * WlE W T. A. VV'ielogórski, W. Miildner i Spółka, 
F. Leszczyński, — w WADOWICACH Ig. Brosig,— w ZBARAŻU isinor Siissermann. (1420 31 52)

|  C  * fABRYKA ZAŁOIONfli w. ROKU • |  ^

C E J .  K R O L . ^
A U S  T R Y A C  C Y  ąf

N A D W O R N I  DOSTAWCY.

T KROL. 
MElicRLANDI. 

NADWORNI DOSTAWCY.

Ł R t t U  Ó J C A S
FABRYKA WYBORNYCH L I K I E R Ó W H O L E N D E R S KI C H

W  A M S T E R D A M I E .

0°uriL$ s^ ' k - p. i t-
. 0 1

N A Ś L A D O W A N I A  N A S Z Y C H  L I K I E R Ó W  B E D A  S Ą D O W N I E  P O S Z U K I W A N E  

C E N N I K I  P R Z E S Y Ł A M Y  NA ŹADANiE ÓPŁATNIE 

DlA DOGODNfiŚCl SZANOWNEJ PUBLICZNOŚCI URZADZItlŚMY SPR7EDA7 NAtZvrn int ERr,‘ rW''1//., 
. VVS WSZYSTKICH MIASTAI H GALICY), W HANDLACH KORZENNYCH, CUKIERNIACH i KAWiAHNI-SH

Ł 1 Z W Y
patentowe, różnych systemów angielskie, 
holenderskie, oraz prawdaiwe 24C8 10 20

99 I t a l i f a x “
na każdą miarę stopy, również wszelkie 
przybory do ś li'g an iaw  wielkim wyborze 

najtaniej w handlu pod firmą

AHDREEJ SCHULTZ
Rynek Nr. 32 w Krakówie.

Fortepian używany
w dolryth  stanie jęst do sprzedania w do

mu pfgjr illicy Św. Tomasza ATr. 5,
I  piętro. 2435 3 3

niższych szkół realnych luu 
giiiinazyiilnych przyjmie na 

praktykę e u b i e r n i a  J a u  a  B  n -  
l r  J u r l m i .  2469 2 3

W  drukarni Wł. L. Anczyca i Sp.
wyszło dziełko p. t.

NARODZENIE ZBAW ICIELA Ś W IA TA
czyli

T A & r . Z s K A
ula sceny polskiej dramat Indowy w 5 sk ich, 
10 obrazach ze śpiewkami, napisał ks. Józef 
Lenar t owi cz .

Cały dochód z połowy nakładu przeznaczony 
na ceie Towarzystwa Opieki Weteranów 1831 r. 

Cena 4 0  ct. w. a.
Dziełko to nabyć r oż_a w biurze Towarzystw 

Opieki Weteranów ul Gołębia Nr. 6, w drukarni 
Wł. L. Anczyca i Sp. i u autora — Radgoszcz 
Dąbrowa. 2462 I 2

*
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! ( V k j  u m i a r k o w a n e ! 1
I P T *  CUKIERNIA
W AR§KAW 8fii.

N a nadchodzące święta zaopatrzyłem moją c u k i e r n i ę  w wielki 
wybór c u k r ó w  d o  u b i e r a n i a  d r z e w e k ,  oraz i drzewka już 
ubrane. C i a s t a  s io  b e r b a t y  (Herbatniki funt od 80 ct. do 
1 złr. Petifury I *20), dające się dłuższy czas przechować. C i a s t a  
ś w i ą t e c z n e ,  jako to : T o rt y  fantazyjne i zwyczajne w kilkunastu 
gatunkach, Strucle z makiem, przekładane, z masą migdałową i orze
chową, z fruktam i, z konfiturami i na sposób warszawski, tak zwane 
„ W a r s z a w s k i e  s t r n e l e “. Wielki wybór konfitur i owoców 
kandyzowanych. Dostać także można na funty masy migdałowej i 
orzechowej. Zamówienia przyjmuję tak w miejscu, jakoteż i na pro
wincyi, wykonywując je  jak najpunktualniej.

Doznając dotąd" względów Szanow nej P. T. Publiczności, ośm ie
lam  się i nadal polecić łaskaw ym  względom moje wyroby.

Z szacuiiku m
A d a m ,  K o s z k o i u s k i ,

cuk iern ik  warszawski, B ynek N r LI.
2474 2 5

I C e n y  u m i a r k o w a n e !

s>
2
2
?
1

p*
U
2

A l

w  S. ¥
znajdująca się dawniej w Rynku, obecnie zaś (od roku)

przy ul. Szpitalnej, yis-a-yis nowego gmachu Kasy oszczędności
poleca Szan. Publiczności swoje wyroby znane z dobroci i smaku

& mianowicie:

wielki wybór C iast deserowych i O rzanek  do herbaty, Cukrów , C zekola
dek, K o nfitu r, L odów , tudzież G alarety, różne K re m y  i L egum iny. wy
borną Czekoladę na funty, L ik iery  swego wyrobu i zagraniczne, W ódki, 
Cognac, różne W in a  Hiszpańskie i Węgierskie, C h łodn ia ł i Hapoje gorące, 

oraz celujące dobrocią i smakiem T orty , B aby , P ą c z k i i t. d.
Zakład mój cukierniczy znany od lat ośmiu przyjmuje wszelkie obstalunki 
miejscowe, z prowincyi, jakoteż zagraniczne, a wykonując je  sum iennie naj

wybredniejszym wymaganiom zadosyćuczynić jest w stanie.
Dziękując za dotychczasowe łaskawe względy, poleca się nadal Szanownej

Publiczności
z poważaniem

1675 6 6 8. Rogalski cukiernik.

lir P R z 3E *w O D N I K A D R E S O W Y:
—  )■ ■ ■ . ^ n n  ■ « ■  J I  I      11 1 1 1 ■"  ł  -  —  ■ M " ■ il  i .  , |  t i w. . .  - n i. r , n , ^ , i ' — —  — u   ■! i ■ ■ i ■ ■ i. ..i

A T  T k K I :
NKDYK WUar, . H d Mjły B y
TNAttCCYmn JvZef, >d tnem* Koron-mi*, 

g t  b r f l  U  
WlkZlfEWSKl L, „Pod Gwiazdą*, ni. Floijańaka.

A S F A L T :
V % M U tm a  2 ] M im , Id. P m ,  L. zu, II p.

BANDAŻE wnolk rodzaju w wielkim wyhom 
L UTKKL ars, Gł. Bynok 1. 4.

BŁA1 ATNB TOW. i KONFEKCJA DAMSKA .
.u  raj cłótna i stołowej bie-

i jgaoof, aL Grodzka L. S. 

B ła N  i PBZYBOBY MYŚLIWSKIE:
MfimJMCH 6 ,  (Skł. galantor.) Sokionnieo 16.

C U K I F B N I E :
|0W8U l i , .  FiOtjtńska.

J«B, p r r j  nlioj Floriańskiej L. 38.
.  M li ) ,  linia A—B.

RiCH, Su. in.ee.
Gł. Byn^z i róg Szewskiąj.

D B U K A B N 1 E :  
k«rlA2KbWA, uL A Jana L. 13.

iHi

. r  ABBYŁ POJAZDÓW i SaNEB : 
MEISSNER Adolf, Kleparz 4, dom własny.

J a  jR] KA DZIUBEK GUZIKOWYCH: 
MHA8 T„ nlioa ś. Jana Nr. 6.

KABLI KA WYROBÓW KAMIENIARSKICH. 
fOCHSTIM Fabian, al ś. Gertrudy.
HANDEL EOL., WE1, LLLIKAT. i WÓD MiN.', 

HAWEŁKA Antoal, „Pod Palmą * Linia A—B.

h a n d l e  k o l o n ia l n e  ; d e l ik a t e s ó w :
KARAŚ Mlohał, (rOstaur. i piwiar.) Mały Rynek 7. 
MIKA Jan I f  j u J  „Pod Aniołkiem* Gł. Bynek 

(Knysztofory ).

HtNDEŁ KOLON, i WIN:
JANI6A Linia A—B, (dom własny).

INTBOLIGATOBŻY:
WÓJCIK IL» Plae "“anny Maryj 8, (roboty; książ

kowo i galanteryjne.
J U B I L E R Z Y *

SŁOWACKI Wz .law, Gł. Rynek i róg Braotej. 
PIĄTKOWSKI T., S edwska 1. 4, dom Armołowieza

ELaNTOBY WYMIANY:
RAPOPÓPT Józef, (komisowo-weksL) Gł. Bynek 

linia A—B.
n. S I Ę  . A R N  . E:

UAflr ‘SZi w <1 K .," Ryi-ek, Howi Drezdeński, 
(tanie wyaaiynii.Eo o klasyków polskion).

MU U L -  KI A., (Skład i wypożyczalnia 
(Not mi j, Rynok, linia A—B.

LEKARZE - DENTYŚCI:
DŁdŻYlkSk1 Jan, oi Fior^-ńsza 12, I. p., [ordy

nuje od 16 rhno do 6 po południa.
ROE‘ . .  Karni, Dr. med, Docent Uniw Jagiell. 

al. iranci»zk*óska 1. 10, ordynuje od X0 rano 
do 3 popołudniu.

HREBLNM Władysław, drd med., ordynuje co
dziennie od 9—1 i od 2—5 przy ul. Szpitalnej 
Nr. 17, obok kasy oszozęduośoi.

FABB PUDEŁEK Aptecznych i LITOGRAFIA:
PACANOWSKI Jan, ulica Wielopole 16.

L I T O G R A F I E :
PRUSZYNSKI Aureliusz, ul. Szewska, 1.16, „Pod 

Toporkiem*.
I  4ZIENK1:

ŁAZIENKI PARYSKIE z łaźnią parową i tuszami, 
p r z y  u lic y  iw, G e r t r u d y  1. 18, urtą- 
dzo: . z największym komfprtum na sposób za- 
graniozny. C e n y  u m i a r k o w a n e .

MAGAZYN MATEBYALÓW MEBLOWYCH. 
RAYAL Ignaoy, (F a b ry k a  p o śe ie li)  Rynek A-B

MAGAZYNY MÓD i KONFŁKUYJ DAMSKICH 
ŁaMOJSKA Aleksandra, Sukiennice.

MAGAZYN PAPIERÓW i J 'RZYBORÓW PIŚM. 
JAN FISCHER • P a ła c u  S p isk im , Gł. Bynek.

MAGAZYNY NOWOŚCI:
FI .iZ Wilhelm, naprzeeiw kościółka ś. Wojeieoha,

r.yneli h
JAN FISCHER, w I a ł acu S p isk im , Gł. Rynek. 
FEINTUCH León, Sukiennice.
GRIGAR F. A., Pynek gł. L. 44, Linia A—B. 
RUDNICKI Józef (dawniej C. WieozoLek), HoWl 

Drezdeński, Linia A -B .

MAGAZYN GALANTERYJNY i TOKARSKI: 
BAJER J., ul. Grodzka.

MAGAZYN NICI i BAWEŁNY:
FENZ Wilhelm, naprzeeiw kośoiółLa i. Wojciecha,

Rynek 9.
HAHN Bruno, ul. Grodzka 1.2, rob. ręozne i zabawki. 

MAGAZYN PARFUMERYI i MYDEŁt
I EnZ Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha,

Rynek 9.

MAGAZYN UBIGROW MĘSKICH:
BEDNARCZYK Andrzej, ul. Wiżlns 1 8, d< n Za

wadzkich, (pamiątk. ubiory po królu Janie III). 
LipczyNSKI Adam, Lini« A—B.

l i t t l n i  Zwiąikowej w  Krakowie.

MAGAZYN ZABńWEK DZIECINNYCH: 
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościół! a ś. Wojciecha, 

Bynek 9.
MECHANIK i OPTYK:

PŃEYER Emil, przy ul. Floijański j 1. 24, n. pię
tro. (Urządza także tanio światła elektryczne.

RESTAURACYE i PIWIARNIE: 
MAJEWSKI Stan., u. Wiślna L. 3, kuchnia wyborna 

i piwo okocimskie.
RZEW0SK! Staalsław, ul. Floijańska, 3 bilardy 

de zabawy.
STREIT Ernest, ul. Grodzka, d. Wintera, (Sehwu- 

ehacka piwiarnia).
STUHR Leopold, ni. Kolejowa i Lnbiez Nr. 1. 
SZCZERBAK M., (Piw. Okoeiriiia) n, Florjańska 31

R Y T O W N I K :
KAUZAL Jan, ul. Szewska 6.

SKŁAD ARTYKUŁÓW GUMOWYCH: 
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka i. ) ńeieeha, 

Bynek 9.
SKŁADY BIELIZNY:

BEYER M. I SPÓŁKA, Sukiennice'; Nr. 18-14 , 
naprzeciw Kościoła Panny Maryi.

J. CZYNCIEL SYN, Gł. Rynek 1. 4.
NOWICKA J., Sukiennice, 1. 16, ed strony ul1 ej 

Szewskiej, na rogu.
A. SKuRCZEWSKI i POLAKIEWICZ, (Magazyn to

warów galanteryjnych), aL Floijańska 13.

SKŁADY FORTEPIANÓW. 
BABRYELSKA B., Plae Szczepański L. 9 ,1. piętro 
MASŁOWSKI F. , ul. ś. Jana 13.

S K Ł A D  F U T E R :
CHĘCIŃSKI Fr., Plae WTW. Świętych, obok Magistr.

SKŁADY i FABRYKI RĘKAWICZEK: i
J. CZYNCIEL SYN, gł. Rynek, L. 4.
LUBANSKI F., Plae Oouńuik.ński, l !  3.

SKŁADY MASZYN DO SZYCIA?
FENZ Wilhelm, naprzeeiw kościółka ś. Wojciecha 

Rynek 9.
JONAS T., ul. iw. Jana L. 5.
NIEMETZ H.. Sukiennice naprzeciw wieży ratus*. 
The SINGER MANUFACTURINfi Co. New-York, 

G. Noidllagnr, uiiea Floijańska 34.
SKŁADY TAPBT (OBIĆ PAPIEROWYCH): 

FENL Wilhelm, naprzeeiw kościółka ś. Wojeieoha. 
Rynek 9.
SKŁAb WYROBÓW PORCELANOWYCH, 

SZKLANNYCH i FajANSOWYCH: 
TOMASZEWSi J Władysław, ul. Grodzka Nr. 13

ŚLUSARNIE:
BRAMATYKA Tomasz, ul. Grc Jzka, L. 29.

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY;^ 
SZUBERT A., ul. Krupnicza 1. 7. (są do nabyeia 

fotografie mistrza Matejki i innych art.).
aMMARMISTRZB:

SATALEBM Ji»4 #1- B7Q«Ł vis-a-vu ś. W je

0dpow ie4zuy& j i r a te ^ a l ;  X  f  jzyjew t a


